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W -każdy wtorek i 
czwartek (a więc i dziś 
też!) w godzinach 15,30— 
17,30 możecie dzwonić 
pod numer 


Psycholog z poradni 
wychowawczo-zawodo- 
wej pomoże Wam roz- 
strzygnąć wątpliwości 
związane z wyborem 
szkoły ponadpodstawo- 
wej i przyszłego zawodu. 

Czekamy na Wasze te- 
lefony! 





NOWY 
TYP 
KOTWICY 


„WIECZÓR WYBRZEŻA”. 
Radzieccy specjaliści opraco- 
wali nowy typ kotwicy dla stat- 
ków morskich. Jest to płyta 
z agregatem chłodniczym, zasi- 


lanym kablem ze statku. Płytę” 


opuszcza się na dno, włącza 
prąd i po minucie przymarza 
ona do dna morskiego. Jak wy- 
kazały obliczenia, płyta o_po- 
wierzchni 2 m kwadratowych 
po minucie od chwili włączenia 
prądu łączy się z dnem z siłą 
200 ton, a po 10 minutach z siłą 
1 tys. ton. W pełni wystarczy to 
aby utrzymać na miejscu ciężki 
statek. Odczepienie kotwicy 
jest jeszcze łatwiejsze, wystar- 
czy nacisnąć guzik uruchamia- 
jący części wydzielające ciepło 
i płyta w ciągu minuty „pusz- 
cza” dno. 


CZWARTEK 
NR 25 86-02-27. Cena 10 zł 


W rytmie cza-cza, rocka i walca 


Fot. T. Wituszyński 
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w Rybniku 


KATOWICE (inf. wł.): Od 26 
września ubr. w Szkole Podsta- 
wowej nr 1 im. Janusza Korcza- 
ka w. Rybniku działa Szkolny 
Klub Pokoju. Został on powoła- 
ny jako pierwszy w woj. kato- 
wickim przez uczniów star- 
szych klas i radę pedagogiczną. 
Inicjatorką całego  przedsię- 
wzięcia jest nauczycielka ma- 
tematyki — pani Krystyna Ma- 
kuszek. 

„Na pokój. się nie czeka, o po- 
kój trzeba walczyć” — to prze- 
wodnie hasłe uczniów rybnic- 
kiej jedynki 

Mimo stosunkowo krótkiej 
historii klub może się poszczy- 
cić wieloma cennymi inicjaty- 
wami. Jedną z nich było prze- 
kazanie kwoty 5 450 zł, uzyska- 
nej ze sprzedaży zebranej ma- 
kulatury, na konto pomocy o- 
fiarom trzęsienia ziemi w Mek- 
syku. W Dniu <Nauczyciela 
członkowie klubu odwiedzili 
swoich starych pedagogów, 
którzy odeszli już na emeryturę. 
Stale pomagają kilkunastu 
starszym, samotnym osobom, 
przynosząc im do mieszkań za- 
kupy i opał. Opiekują się rów- 
nież dziećmi zrniejscowej szko- 
ły życia. 

U progu nowego roku, ogło- 
szonego przez Organizację Na- 
rodów Zjednoczonych Między- 
narodowym Rokiem Pokoju, 


członkowie klubu zorganizowa- 
li uroczystą akademię, naktórej 
odczytali apel do młodzieży 
i nauczycieli wszystkich rybnic- 
kich szkół o zaktywizowanie po- 
czynań na rzecz pokoju i roz- 
brojenia w 1986 roku. 

Ostatnio uczniowie rybnic- 
kiej jedynki dyskutują na lek- 
cjach wychowawczych, historii 
i języka polskiego nad proble- 
mami poruszonymi na warsza- 
wskim międzynarodowym 
kongresie intelektualistów. 

W kronice Szkolnego Klubu 
Pokoju znajduje się wpis gen. 
Wojciecha Jaruzelskiego. 
„Nasz tak ciężko doświadczony 
naród dobrze rozumie znacze- 
nie pokoju. Jest on wartością 
bezcenną. Szkolny Klub Pokoju 
podjął służbę w imię tej pięk- 
nej, ogólnopolskiej idei. Mło- 
dzieży i pedagogom Szkoły 
Podstawowej nr 1 im. Janusza 
Korczaka w Rybniku gratuluję 
ich sziachetnej inicjatywy oraz 
życzę powodzenia w nauce 
i pracy dla dobra naszej ojczyz- 
ny — Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej”. 

Sądzimy, że przykład rybnic- 
kiej jedynki wyzwoli również 
w innych szkołach, szczepach 
harcerskich i drużynach podob- 
ne, równie cenne inicjatywy. 


(kk) 





ILUSTROWANA 
HISTORIA ŚWIATA 


Wydawnictwo Łódzkie zapo- 
wiada wydanie w tym roku 
„llustrowanej historii świata”. 
Książka ta oczekiwana jest z du- 
żym zainteresowaniem. Warto 
przy tej okazji poinformować, iż 
ukazała się ona po raz pierwszy 
w 1981 r. w Wielkiej Brytanii, 
nakładem wydawnictwa „Ping- 
win”, natomiast Wydawnictwo 


Łódzkie zakupiło ją w 1983 r. na 
Międzynarodowych Targach 
Książki w Warszawie. Kupione 
zostały dwa spośród trzech to- 
mów opublikowanychw Anglii. 

Tak więc w naszych księ- 
garniach znajdzie się tom | — 
„Pierwsi ludzie, pierwsze cywi- 
lizacje” i tom Il - „Od wieków 
średnich po wiek Oświecenia”. 








Styl Chang Quan obej- 
muje nie tylko kopnięcia 
nogą prostą. W wielu te- 
chnikach stosuje się 
szybkie zgięcie i wypros- 
towanie nogi w stawie 
kolanowym. Silny mię- 
sień uda (tzw. czworo- 
głowy) pozwala na wy- 
prowadzenie mocnego, 
celnego i szybkiego cio- 


su. Dodatkową dodatnią 
cechą tej techniki jest 
element zaskoczenia, 
gdyż kopnięcia tego ro- 
dzaju są mało sygnalizo- 
wane. Długa Pięść z Sha- 
olin znana jest przede 
wszystkim z dynamicz- 
nych technik obroto- 
wych, z wyskoku oraz ko- 
pnięć obrotowych w po- 


wietrzu. Jednak, aby 
móc je dobrze wykonać 
potrzebna jest ciężka 
praca. 


Ćwiczenie 34 


Kopnięcie w górę 

podbiciem stopy 
Kopnięcie to polega na szyb- 
kim wzniesieniu w górę nogi 
ugiętej w kolanie (rys. 63). Gdy 
udo jest już równoległe do pod- 
ogi, prostujemy nogę w kola- 
nie szybkim ruchem. Do tego 
momentu cała noga była roz- 
luźniona, pracowały tylko te 
mięśnie, które powodują uno- 
szenie uda. W końcowej części 
ruchu napinają się mięśnie ca- 
łej nogi kopiącej, a także nogi 
podporowej, brzucha i poślad- 
ków. Palce stopy są obciągnię- 
te w dół. Tułów jak zawsze 








prosty (rys. 64). Po kopnięciu 
prowadzimy stopę do pozycji 
wyjściowej. Najpierw zginamy 
nogę, a dopiero później stawvia- 
my stopę na podłodze. 


Ćwiczenie 35 


Kopnięcie 
w przód piętą 

Podobne jest do kopmięcia 
podbiciem stopy, ale ruch od- 
bywa się bardziej w przód niż 
w górę i przypomina pcłhnięcie. 
Palce stopy są mocno naciąg- 
nięte w kierunku tułowia, a pię- 
ta wskazuje kierunek udeirzenia 
(rys. 65). 


Ćwiczenie 36 
Kopnięcie boczne 
Z postawy „na baczmość” 


wykonujemy wykrok prawą mo- 
gą, trzymając dłonie na bbio- 





drach (rys. 66). Podciągamy le- 
wą nogę ugiętą w kolanie w 
przód i skos. Gdy kolano znaj- 
dzie się wysoko w górze, nale- 
ży wyprostować szybko podu- 
dzie. Stopa jest ustawiona ze- 
wnętrzną krawędzią w górze 
(rys. 67). 

Również przy kopnięciach „z 
kolana” zachowujemy nastę- 
pujące warunki: 

a) tułów prosty; 

b) noga podporowa lekko 
ugięta, cała stopa na ziemi; 

©) powrót nogi jest tak szyb- 
ki, jak samo uderzenie; 

d) obowiązuje wydech; 

e) noga „spina się” tylko 
w końcówce kopnięcia. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 


Roger Paschy (Francja), mistrz 
wschodnich walk, jest poli- 
cjantem 








Moja drużyna 





CI DZIELNI, 
SZLACHETNI 
RYCERZE ... 


isza na morzu, niedźwiedź śpi, 
11 Nzkto się odezwie jest złym har- 
cerzem” — padło, gdyż harcówka la- 
da chwila mogła „pęknąć w szwach” 
od tego ogólnego wrzasku. Podzia- 
łało. Cisza, jaka zapadła, była niesa- 
"mowita, niektórzy nawet oddechy 
wstrzymywali. | zapewne gdyby nie 
Robert, który wszedł i o niczym nie 
wiedząc zaczął coś mówić, to długo 
by jeszcze tak wszyscy milczeli. Ale 
milczeli, milczeli i udowodnili, że nie 
są złymi harcerzami. 

Więc, jacy są ci dobrzy harcerze? 
Harcerze, którzy już w chwilę póź- 
niej, jeden przez drugiego, wrzesz- 
czeli nazwę drużyny, którą mieli pa- 
miętać dokładnie nawet o północy — 
249 Drużyna Harcersko-Rycerska im. 
Króla Jana Ill Sobieskiego. 

Są moją drużyną, moimi dziećmi. 
Nikt chyba w wieku 18 lat nie miał tak 
licznego „potomstwa” i był z tego 
tak szczęśliwy! A ja jestem i to 
bardzo. 

Idę na zbiórkę. Już z daleka mnie 
zauważyli. Wybiegli na spotkanie 
z radosnymi okrzykami: „Druhno! 
Czuwaj!”. | od razu zaczęło się opo- 
wiadanie, co też się wylarzyło przez 
ostatni tydzień, wypytywanie... No 
bo Andrzej to... bo oni nie mają skąd 
wziąć piór na skrzydła husarii, bo ... 
Tych spraw jest zawsze dużo. Mówią 
naraz, szybko, a ja staram się wysłu- 
chać każdego, aby nikt nie poczuł się 
„pokrzywdzony, zignorowany. Ale co 


to? Wszyscy ucichli? Naprzeciwko 
nas pojawiła się jakaś dziwna po- 
stać. Spod nosala papierowego szy- 
szaka widać roześmiane oczy Rober- 
ta, nogi mu się plączą w pałatce. 

miesznie zadzierając głowę, aby 
widzieć cokolwiek spod opadające- 
go na oczy szyszaka, mówi: „Czu- 
waj! Jonaszku!”. Zaraz go ktoś trąca, 
„Druhno, się mówi!”. Ale Robert od- 
powiada: „„Jonaszek się przecież nie 
gniewa? Prawda?”. 

Pewnie, że się nie gniewam. Cie- 
szę się, bardzo się cieszę! Od razu 
mija zły nastrój. Żadne pocieszanie 
by nie pomogło, oni pomogą 
zawsze! 


ewnego razu, gdy otworzyłam 
drzwi harcówki zastałam tam 
ciemności i ciszę. Czyżby nikogo je- 
szcze nie było? Gdy zrobiłam krok 
i podniosłam rękę do kontaktu, świat 
wokół mnie zawirował i pomyślałam 
— oni znowu coś wymyślili! Gdy wre- 
szcie wygrzebałam się spod kurtek, 
dowiedziałam, się, że to nie był ża- 
den napad bandycki, tylko drugi ro- 
kosz Lubomirskiego. O, nie! Tak po- 
trektować samego wielkiego Króla 
Jana Ill Sobieskiego, czyli mnie? 
Tak? — To ja abdykuję! O! Radźcie 
sobie sami! > 
Gdy już miałam wychodzić, ode- 
zwał się jeden z rycerzy. „Wielki Kró- 
lu Janie Ill Sobieski! Nasza kochana 
druhno Jonasz, ale my druhnę bar- 


dzo, bardzo prosimy — niech druhna 
nie ab... ab... acha nie abdyku 

W chwilę później siedzieliśmy 
w kręgu i omawiali Pogotowie Zimo- 
we. Bałam się jak zareagują, obawia- 
łam się, że machną ręką, usłyszę 
„phi”... Ale nie, zaczęli planować, 
rozdzielać pracę między siebie, już 
się niektórzy zgłosili na dyżury przy 
telefonie. Robert zaczął opowiadać, 
że się nie nadaje do sprzątania, ale 
może chodzić po zakupy, bow domu 
go zawsze wysyłają. A najbardziej 
martwili się, że nie znają ludzi, któ- 
rym mieliby pomagać. Ela zaczęła 
nawet wznąsić modły, aby został jej 
zesłany jakiś człowiek potrzebujący 
pomocy. Ale i na to znaleźliśmy spo- 
sób — są dzielni, myślący, pomysło- 
wi, więc sami znajdą takich ludzi. 
Jutro pójdą do PCK. 

A to, że są zaradni, pokazali już nie 
raz, przeżyli już nie jeden biwak, byli 
na obozie i wcale nie kapało im na 
głowę, nie głodowali (!), wykazali się 
już nie raz w działaniu. Na razie 
w rzeczach małych, nieważnych 
z pozoru, ale... Choć nie zawsze im to 
wychodziło najlepiej. Często jestem 
ich niepewna, schowałabym się ze 
wstydu, że to moje dzieci mają takie 
wyskoki. 

Jeden z chłopców był aż nadto 
żywiołowy, impulsywny, ubóstwiał 
wszystkich z drużyny, szczególnie 
zaś dziewczyny. Do tego stopnia, że 
co raz to dziewczyny przychodziły 





z potłuczonymi plecami, guzami. Nie 
musiały nawet mówić, kto to zrobił. 
Wiadomo było. Wszędzie było go 
pełno. k co? Zaproponowałam, aby 
tego największego rozbijakę, szata- 
na wcielonego, zrobić szefem Harce- 
rskiej Służby Wewnętrznej. Bo on 
nie jest zły, ani tęż głupi, rozpiera go 
tylko chęć przewodzenia innym. Czy 
pomogło, czy zastosowana metoda 
była właściwa? Nie od razu, nie tak 
szybko! Na początku oczywiście 
nasz szef poczuł się szalenie ważny i 
zaczął rozstawiać wszystkich zwyso- 
kości swego urzędu. Ale po pewnym 
czasie zaczął coś rozumieć. Już tylko 
trochę się waham, czy mianować go 
marszałkiem... 


Mi niedawno Turniej Ry- 
cerski. Jak bardzo się ucieszy- 
łam, gdy zareagowali tak jak powin- 
ni, tzn. po skończonym „pojedynku” 
na palcaty, przeciwnicy podali sobie 
ręce, poklepali się przyjaźnie... 

Są razem, są drużyną harcerską, 
a nie luźną grupą ludzi, których nic 
nie wiąże, nic nie łączy. Są razern 
mimo że chodzą do różnych klas, 
jedni do V drudzy do VII, więc jest 
różnica wieku. 

A ja, czy ja jestem z nimi razem? 
Oni ze mną, ja z nimi. Dużo czasu, sił, 
im poświęcam. Często z nimi, ot, tak 
po prostu, jestem, często o nich my- 
ślę. I są to bardzo mile spędzone 
chwile. Wtedy wiem, że jestem ko- 
muś potrzebna. 


A dlaczego oni są w tej drużynie? 
Niedawno zrobiłam sondę — cze- 
go oczekują od harcerstwa, dlaczego 
są harcerzami? | jakże byłam zdzi- 
wiona i mile zaskoczona, gdy wcale 
nie dlatego należą, żeby jeździć na 
obozy, biwaki, ale aby móc współ- 
pracować z dorosłymi, a nie tylko się 
im podporządkowywać, w trudnych 
życiowych sytuacjach znaleźć po- 
moc i poparcie starszych. 

Tak, bo tutaj każdy jestkimś! Tutaj 
uznaje się pragnienia, gusty, życze- 
nia każdego z nich, tutaj są bezpie- 
czni. 

Wydaje mi się, że elementem, któ- 
ry spaja drużynę jest u nas obrzędo- 


wość. Jesteśmy drużyną harcersko- 
rycerską. Cała obrzędowość jest 
więc oparta na rycerskości z czasów 
Sobieskiego. Drużynowa jest Miłoś- 


- ciwym Królem, a każdy sziachetnvm 


rycerzem, którego pasuje sam król 
Sobieski. 

Ostatnio pasowany był Andrzejek. 
Wyszliśmy za miasto, na pobliskie 
skałki. Najpierw _ „zdobywaliśmy 
Wiedeń”, a potem dostali do rąk 
busole. Wysłani zostali kilkadziesiąt 
metrów w różnych kierunkach, 
a tymczasem przybyli do nas: Jan Ill 
i jego żona — Marysieńka. Wspaniale 
wyglądała nasza przyboczna, czyli 
hetman wielki koronny, w różowej 
koszuli nocnej z falbankami, „lisem” 
wokół szyi, czerwonych koralach; ja 
w futrzanej czapie z trzema kaczymi 
piórami, w pałatce, z buławą w ręce. 
Gdy Sobieski z Marysieńką zasiedli 
na tronie (dwóch olbrzymich kamie- 
niach), dworzanie pobiegli za An- 
drzejem. Mieli doprowadzić go 
przed majestat. Ałe co to Andrzejek 
goni w stronę „majestatu” przed 
dworzanami... Wcale go doprowa- 
dzać nie trzeba było! Dobiegł, złożył 
tak wspaniały pokłon, wytwornie 
machając czerwoną czapką z pom- 
ponem, że aż dech zaparło Sobie- 
skiemu z wrażenia. 

— Król mnie wezwał? 

I odbyło się pasowanie Andrzeja 
na rycerza; został ponadto nadwor- 
nym astronomem — ze względu na 
swe zainteresowania. 

Dużo, dużo mogłabym tak jeszcze 
pisać o moich dzieciach. Temat rze- 
ka. Jednakże doszłam do wniosku, 
że w sumie to niewiele opisałam. Ot, 
takie codzienne życie drużyny, mojej 
drużyny. Ale to jest ważniejsze od 
uroczystości, pokazówek. 

— Ja, ja koło druhny będę siedzia- 
ła..., o druhno — mamzielnik...,a mo- 
że druhna głodna. Druhna pewnie 
zaraz po szkole,to może druhna chce 
jabłka..., a ciastka... druhna pewnie 
zmęczona... 

Tak — zmęczona, ale jakże szczę- 


liwa... 
MOW Jonasz 


korespondentka HSI „ŚM” 
. Jasło 





N imię mi Edyta, mam 12 lat, 
Aa od pięciu należę do ZHP. 
Nie piszę do Was przez wzgląd na 
nagrody, lecz po to, by inni przeko- 
nali się, że czas można naprawdę 
przyjemnie spędzić. Chcę podzielić 
się wrażeniami i przygodami, jakie 
przeżyłam w ZHP. 

Pierwszy raz zetknęłam się z har- 
cerstwem, kiedy miałam 7 lat. Nigdy 
nie pomyślałam, że właśnie ono mo- 
że dostarczyć tylu przyjemności. Za- 
ciągnęła mnie tam w dniu zapisów 
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koleżanka i właściwie przypadkiem 
zostałam członkiem organizacji. Po- 
myślałam, że cóż to szkodzi spróbo- 
wać i poszłam na pierwsze spotka- 
nie. Potem na drugie i... dalsze. Spo- 
tykałam się tu zawsze z serdecznoś- 
cią, uprzejmością, koleżeństwem 
i przyjaźnią (co mnie zdziwiło). Nie 
bałam i: nie boję się zwierzać tu ze 
swoich kłopotów i zmartwień, bo 
właśnie tu uzyskuję rady, jak się oka- 
zuje skuteczne. W harcerstwie zdo- 


bywamy wiedzę, przyjaciół i sympa- - 


Tu jest serdecznie 





tie. Nie ma konfliktów między dziew- 
czętami i chłopcami, wszyscy się lu- 
bimy i szanujemy. 

Upragniony, pierwszy obóz. Po- 
magaliśmy rolnikom, chodziliśmy 
do lasu i nad jezioro. Poznaliśmy 
wiełu ludzi i w ogóle było wspaniale. 
Po tym właśnie obozie zdecydowa- 





i przyjaźnie 





łam, że będę harcerką. I bardzo jes- 
tem z tej decyzji dziś zadowolona. 

Po obozie działaliśmy dalej. Pisa- 
liśmy piosenki, robiliśmy swoje in- 
strumenty. Założyliśmy kronikę har- 
cerską, w której zapisywaliśmy waż- 
niejsze dla nas zdarzenia, upiększa- 
liśrmy ją zdjęciami. Uczyliśmy się 
grać na gitarze i fortepianie, trochę 
majsterkowaliśmy, np. robiliśmy ka- 
rmniki, półki na książki, skarbonki, 
nawet kompas. W głowie pozostało 
parę słówek z angielskiego i francu- 
skiego. 

Trzeba zaznaczyc, <ć naszą spe- 
cjalnością jest fotografika (bowiem 
to umiemy robić najlepiej). Kiedyś 
druhna zaproponowała by założyć 
kółko zainteresowań. . Było wiele 
z tym kłopotu, bo każdy lubi coś 
innego. Ale wreszcie ustalono, że 
wiedzę będziemy zdobywać w kół- 


kach: geograficznym, historycznym, 
muzycznym, technicznym i tkackim. 

Harcerstwo przede wszystkim na- 
uczyło mnie, że trzeba być w porząd- 
ku wobec drugiego, że trzeba mu 
pomagać. Bardzo lubię moją druży- 
nę i dlatego chętnie chodzę na zbiór- 
ki, które odbywają się dwa razy w ty- 
godniu. Nie potrafię wyrazić wdzię- 
czności ludziom, którzy ze mną (nie 
tylko ze mną) przebywają i którzy się 
nami opiekują. Bardzo, bardzo ich 
lubię. 

Nasza drużyna interesuje się prze- 
szłością ZHP. Wspólnie gromadzimy 
różne materiały, aby nasze „Archi- 
wum przeszłości ZHP” było bardziej 
zasobne. Doskonale wiemy, jak 
dzielni byli nasi poprzednicy, a my 
chcielibyśmy im dorównać. 4 

Edyta 


Kraków 


NĄ 


Harcerskie Centrum Kultury Filmo- 
wej i Filmoteka „„Harcfilm” w Krako- 
wie, w związku z opracowywanymi w 
"1986 roku wydawnictwami o filmie, ki- 
nie i fotografii harcerskiej, zwraca się do 
wszystkich, którzy są w posiadaniu ta- 
kich filmów, fotografii, dokumentów 
o drużynach lub szczepach harcerskich 
o skontaktowanie się z Filmoteką. 

Otrzymane materiały będą opubliko- 
wane w ,,Katalogu Filmów Harcer- 
skich” oraz „Harcerskiej Małej Ency- 


klopedii o fotografii, filmie i kinie”. 

Prosimy je przesyłać pod adresem: 
Filmoteka ZHP „Harcfilm” Kraków 
30-690 Kraków 1 skr. poczt. 241 


Nadsyłane informacje. będą skatalogo- 
wane w następującym układzie: 

1. Tytuł filmu, zdjęć fotograficznych, 
nazwa harcerskiego kina itp. 

2. Nazwisko i imię reżysera, scena- 
rzysty, osób występujących w filmie, na 
zdjęciach, itp. 


3. Adres pwsiadacza: filmu, zdjęć. pla- 
cówki harcerskiej itp. 

4. Metraz filmu, szerokość taśmy np. 
3 mm, 8 mm super, 16mm, 35 mm itp. 

5. Czy jest kolorowy, czarno-biały, 
dźwiękowy, niemy itp. 

6. Data wykonania filmu, zdjęć, po- 
wołania harcerskiego zespołu. 

7. Kto jest obecnie właścicielem prac 
i jakie są możliwości wypożyczenia lub 
wykonania kopii filmów. 


8. Inne informacje lub treść filmu. 
opis zdjęć, informacje o działalności har- 
cerskiego zespołu specjalności fotografi- 
cznej, filmowej itp. a 

W przypadku możliwości przekazania 
przez osoby prawne lub fizyczne filmów, 
kopii filmowych, archiwaliów, zbędnego 
sprzętu z interesujących nas dziedzin dla 
naszej Filmoteki - zwracamy się z prośbą 
o wcześniejsze uzgodnienie terminu, 

—„miejsca przyjęcia itp. 
Wszelkie darowizny będą odbierane 


zgodnie z obowiązującymi przepisami 
w ZHP. 
Natomiast sylwetki autorów dostar- 


czonych informacji i materiałów zamie- 
szczone będą w jednym z rozdziałów 


opracowanych przez _„„Harcfilm” 
pozycji. - 
Czuwaj! 
Komendant ,„Harcfilmu” 


hm Henryk Czechowski 





Nietolerancja 


Od pewnego czasu w wielu czaso- 
pismach i gazetach pojawiają sięadresy 
fan-clubów i antyfan-clubów określo- 
nych zespołów itp. Kiedyś redakcja 

Gazety Młodych” zamieściła nawet 
zdjęcie z bójki (!) między fan-ciubem 
zespołu ŁADY PANK a antyfan-ciubem 
BLADY PANK. 

I w tym miejscu proszę o wytłuma- 
czenie: Po co istnieją antyfan-cluby??? 
Rozumiem, że można nie lubić jakie- 
goś zespołu (sama nie znoszę REPU- 
BLIKI), ale po co od razu tworzyć anty- 
fan-club? Nie lubisz muzyki tego ze- 
społu, słuchaj innego, alepo co od razu 
bójka? Dlaczego nasze społeczeństwo 
jest tak niewyrozumiałe? Czy jeżeli ja 
lubię MAANAM, a ktoś Republikę, to 
mamy się bić? Przecież to jest nonsens! 
W końcu w życiu potrzebna jest cho- 
ciaż-odrobinka tolerancji?! 

Proszę czytelników o wypowiedze- 
nie się na ten temat na łamach „Redak- 
cyjnej Poczty”. 

Weronika 


Niszczą swoje zdrowie 


Chodzę do VIII kłasy. jestem przera- 
żony postępowaniem niektórych mo- 
ich kolegów. Cały wołny czas tracą na 
głupstwa, palą papierosy. a nawet piją 
alkohol. 

Miałem dziewczynę, którą prze- 
stałem lubić, bo paliła papierosy i na- 
mawiała mnie do tego. Nie mogę zro- 
zumieć takiego postępowania, prze- 
cież niszczą swoje zdrowie. Śmieją się 
ze mnie, kiedy zwracam im uwagę, 
Proszę, wydrukujcie mój list. Może to 
zmieni ich zachowanie. 


Pawel 


Uwierzyć w siebie 


Jestem zwyczajną dziewczyną, która 
chce, aby wszyscy byli dobrzy, szczerzy 
i weseli, a świat — piękny. Moich kilka 
piegów na nosie często przysparzało 
mi wrogów, ale także i przyjaciół, choć 
tych było na ogół mniej. Nie będę pisa- 
ła o nieszczęśliwej miłości, czy też 
6 złych rodzicach. Co do pierwszej, to 
niedawno mi przeszła, a z drugimi też 
kłopotów nie mam. Rodzice są niemal 
idealni, a może się tylko do nich przy- 
zwyczaiłam? 

Jaki więc ma sens mój list, nie różnią- 
<y się niczym od setekinnych? Po pros- 
tu sama nie wiem jaka jestem, a jaka 
mam być... Bardzo lubię się wygłupiać, 
ale z umiarem... Część klasy (bardzo 
poważnej, bo tolkl. LO) uważa mnie za 
niepoważną dziewczynę, z którą nie 
ma o czym gadać. Stopnie mam dobre, 
choć nigdy nie „kułam”. 

Jak pokazać klasie, że i ja mogę coś 
znaczyć? Mam koleżankę, która stała 
się dla mnie już raczej przyjaciółką. Jest 
także wesoła, ale ją traktują inaczej, 
Tyle że ona jest bardzo ładna, a ja 
oprócz kilku piegów — nie mam prawie 
nic. Nie przechwalam się nowymi ciu- 
chami (bo się wstydzę), nie bardzo 
interesuję się chłopcami. Czy to praw- 
da, że chłopcy zwracają uwagę tylko na 
dziewczyny ładne i dobrze ubrane? 

Wiem, że list ten nie ma głębszej 
wymowy, ale chciałabym spróbować... 
Może kiedyś mi ktoś odpowie na moje 
pytania, poradzi, pomimo iż są. one 
naiwne. A może tego listu nikt nie 
przeczyta? Ze mną zawsze tak jest. Jak 
mieć pecha, to na całego. Kiedy się 
wierzy w siebie, napewno jestłatwiej... 


Magda 


OD REDAKCJI: Telefon Działu Łącz- 
ności (21-81-13) podawany zawsze 
w każdym numerze „Świata Młodych” 
służy głównie do udzielania telefonicz- 
nych rad naszym czytelnikom. Co- 
dziennie telefonują do nas dziewczęta 
i chłopcy z prośbą o różne informacje. 
Zawsze chętnie służymy pomocą. Zda- 
rzają się jednak i niepotrzebne „„głu- 
pie” telefony - często z odległych 
miast. Czy nie szkoda czasu i pienię- 
dzył Czy warto blokować telefony roz- 
mowami 0 niczym? (bs) 


za 
dżunglą 


Otrzymaliśmy list, który — jak sądzę —zasłu- 
guje na zaprezentowanie i komentarz... Doty- 
czy on pewnego lasu rosnącego w granicach 
Warszawy... 

„W roku 1981 była trąba powietrzna. Po- 


zwalała masę drzew. Zrobiła się taka jakby 
dżungla w Warszawie. Było tam tak pięknie, 
że każdy musiał to podziwiać; splątane cha- 
szcze, poskręcane drzewa — w tak dziwny 
sposób, że podejrzewałem iż są żywe, masy 
«lian» i zakamarków — jak w tropikalnej dżun- 
gli. Mieszkał tam podobno sokół, parę zajęcy 
i ptaki. Doprawdy piękna rzecz. Dlatego też 
chodziłem tam na wycieczki. Ostatnio posze- 
dłem z tatą do tego lasku. Niestety! Spotkał 
nas zawód. Z dżungli nicnie zostało. Pozosta- 
ły niektóre drzewa. Okazało się, że ktoś naka- 
zał usunąć drzewa pozwalane. Przy okazji 
wyskubano las z młodych drzew i krzaków. 
W dodatku ten ktoś chce zrobić z lasu... park! 


Chciałbym wiedzieć kto to zrobił i czy pomy- 
ślał jaką krzywdę zrobił zak tam 
zwierzętom”. 


Tyle czytelnik. Teraz — komentarz... 

Niestety, dziś kiedy z owych „tropikalnych 
puszcz” zostało niewiele, kiedy mamy już 
tylko strzępy biotopów, które można by 
uznać za zbliżone (tak jest: zbliżone!) do natu- 
ralnych — pozostawienie ich samym sobie, na 
łaskę i niełaskę natury, nie zawsze i nie wszę- 
dzie jest możliwe. Zwłaszcza w granicach 
miast. Te niewielkie skrawki lasów, łąk czy 
szuwarów, jakie nam w środowisku zurbani- 
zowanym jeszcze pozostały, muszą się znaj- 
dować pod wyjątkowo staranną opieką. Bez 
niej musiałyby nie dziś, to jutro zubożeć, o ile 
nie zginąć. 


Zwalone przez wiatr, próchniejące drzewa, 


owszem, stwarzają niezwykły „puszczański”” 


krajobraz, ale też są potencjalnymi rozsadni- 
kami wielu leśmych szkodników. Nadto — za- 
bierają miejsce, na którym las mógłby się 
odnawiać. Młocie drzewka okaleczone przy 
upadku starych nie są już w stanie tego za- 
pewnić. Dlatego właśnie usunięto i te stare, 
zwalone, i te młode, nadwerężone. Zabiegi, 
o których pisze nam czytelnik są, jak sądzę, 
typowymi zabiegami pielęgnacyjnymi, jakie 
przeprowadza się w większości drzewosta- 
nów — zwłaszcza takich, które służą wypo- 
czynkowi ludzi mieszkających.w miastach. Są 
one właściwie leśnymi parkami. Narażone na 
wyziewy przernysłu, na nadmierną penetra- 
cję ludzi, ulegają przecież cały czas zagroże- 
niom, jakie niesie sama przyroda (wichury, 
okiść, napaści szkodników w owadziej posta- 
ci = a te najbardziej dają się we znaki lasom 
znękanym przez - zanieczyszczone powie- 
trze!). 

Gdyby znaczną część kraju — jak to było 
przed wiekami — pokrywały dziewicze pusz- 
cze, wtedy, owszem, moglibyśmy spokojnie 
pozostawić kawałek lasu zniszczonego przez 
wichurę. Co by się z nim nie miało.stać — czy 
okazałby się on rozsadnikiem np. owadów- 
szkodników, czy nie — to i tak natura koniec 
końców wygrałaby: las wziąłby górę, a z cza- 
sem: zabliźniłyby się zadane przez wiatr 
i szkodniki rany. Dziś jednak z niewielkimi już 


fragmentami naturalnych lasów musimy po- 


stępować inaczej — jak z jajkiem. Leśników 
zmusza to do nasiionych działań pielęgnacyj- 
nych. Dotyczy to zwłaszcza miejskich lasów 
komunalnych Warszawy (Las Kabacki, Biela- 
ński, Młociński, Wilanowski, Wawerski), jak 
i wielu innych w ramach tzw. Warszawskiego 
Zespołu Leśnego. 

Tyle o sprawie poruszonej przez naszego 
czytelnika. Z powyższych uwag nie należy 
jednak wnioskować, że jego wypowiedź jest 
niedowarzona czy wręcz bez sensu. Przeciw- 
nie. Uważam, że jest wartościowa, a to 
z dwóch przynajmniej powodów. 

Raz — dlatego, że jej autor zdradza wrażli- 
wość na jedyne w swoim rodzaju dynamicz- 
ne piękno natury. Dwa — dlatego, że owo 
pozostawianie przyrody w spokoju, nieusu- 
wanie zwalonych drzew, niepowstrzymywa- 
nie zalewów rzecznych itp. w wielu jeszcze 
miejscach mogłoby znajdować dziś zastoso- 
wanie z pożytkiem dla przyrody i dla nas. 
Niestety, często nie znajduje... 

lleż to razy widziałem, jak z uporem zalesia- 
no niewielkie wzniesienia wśród mokradeł, 
dotychczas opanowane przez rosnące sobie 
samopas krzywe brzozy, wierzby, sosny. Za- 
lesiano oczywiście wg zasady: „za mundu- 
rem (leśnika) sosny sznurem”, czyli pod rzą- 
dek sadząc sośninę. Rvchło z tymi uprawami 


robiła porządek zwierzyna... Więc znów po- 
dejmowano tę syzyfową pracę — z takim sa- 
mym skutkiem. Ba! Widziałem kiedyś, nieda- 
leko od Warszawy, śródleśne mokradło, któ- 
re zaorano i zalesiono sosną. Po kilku latach 
pojawił się tu las... chrustu! Tak! Sosenki na 
tym siedlisku wyschły bowiem zupełnie 
i w rezultacie mamy gęstwinę młodych, ale 
już martwych drzewek-kikutów... Czy nie le- 
piej by było, żeby w takich ostępach (będą- 
cych na ogół ostojami zwierzyny, stanowi- 
skami rzadkich roślin itp.) przyroda rządziła 
się sama? 

Ostatnie ostępy Białowieży, Roztocza, Bie- 
szczad "itp. — nawet gdy miejscami na oko 
robią wrażenie jakichś leśnych rumowisk czy 
cmentarzysk — też są potrzebne. Są bowiem 
jedynymi już siedliskami wielu ginących ga- 
tunków, z nich rozprzestrzeniają się one do 
sąsiednich ostoi. Są to wreszcie jakże cenne 
„żywe laboratoria”. Toteż trzeba chronić nie 
tylko je, ale też... ludzi, którzy umieją dostrze- 
gać choćby tylko ich niepowtarzalną urodę. 
Oni często stanowią awangardę w ochronie 
przyrody, oni nieraz — nawet gdy są bardzo 
młodzi — jako pierwsi wskazują godne ochro- 
ny ostępy. Warto więc tym ludziom wrażli- 
wym oddać głos. 

Co właśnie dziś tutaj czynimy... 

TOMASZ KŁOSOWSKI 





stodęłączeniazesobął MY pracowniach polskich uczonych 


two  topliwych metali 
znali już starożytni Grecy. 
W Pompei, zasypanej przed 
wiekami grubą warstwą popio- 
łów wulkanicznych, odnalezio- 
no spajane „na gorąco” rury 
ołowiane, za pomocą których 
doprowadzano wodę do do- 
mów zamożnych  miesz- 
kańców. 


Jednak współczesne metody 
spawania zaczęto stosować 
w technice dopiero pod koniec 


XIX wieku. Jednym z pionie- - 


rów spawalnictwa był polski 
uczony, profesor Stefan Bryła. 
W 1928 roku według jego pro- 
jektu na rzece Słudwi pod Łowi- 
czem zbudowano most, który 
uznano w całej Europie za pra- 
wdziwy „cud techniki”. Stalo- 
we przęsła połączono ze sobą 
spawami, nie używając ani jed- 
nego nitu. Dzięki temu nowato- 
rskiemu rozwiązaniu nie tylko 
poprawiono trwałość konstruk- 
cji, ale także zaoszczędzono 20 
procent materiału! Historyczny 
most dopiero niedawno wyco- 
fano zeksploatacji, gdyż stał się 
zbyt wąski dla potrzeb ruchu 
kołowego. Nie rozebrano go 
jednak na złom, lecz przesunię- 
to i otoczono ochroną należną 
zabytkowi techniki. 


Sukcesem zakończyła się 
również budowa, według tej 
nowatorskiej technologii, 
pierwszego w Polsce „drapa- 
cza chmur”, Spawana konstru- 
kcja gmachu PKO w Warszawie 
(obecnie mieści się tam hotel 
„Warszawa”), doskonale zdała 
egzamin. Budynek okazał się 
trwały, że nie runął nawet wte- 
dy, gdy podczas powstania wa- 
rszawskiego spadła na niego 
lawina bomb i pocisków. 


Po Il wojnie światowej spa- 
walnictwo miało już ugrunto- 
waną dobrą sławę. Syk palni- 
ków, łuk oślepiającego światła, 
snop iskier — takie obrazki to- 
warzyszyły każdej większej in- 
westycji. Widziało się je na 
wszystkich placach wielkich 
budów, gdzie stawiano kon- 
strukcję domów, hal, wież, 
ogromnych zbiorników. W la- 
tach 50-tych także w stoczniach 
zaprzestano mozolnego nito- 
wania, łącząc stalowe blachy 
okrętowych kadłubów równiut- 
kim ściegiem spawów. Do dzi- 
siaj metodę tę stosuje się na- 
wet przy budowie ogromnych 
stutysięczników. 


Naukowcy poszukują jednak 
ciągle nowych metod tączenia 


metali. Usprawnia się tradycyj-- 


ne sposoby, wprowadzając co- 
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rykańskich Zakładach National 
Norten Corporation energii wy- 
buchu używano do nacisku 
prasy wytłaczającej metalowe 
części! Pewnego dnia zdumieni 
pracownicy zobaczyli, że ma- 
tryca tak trwale stopiła się zwy- 
tłaczanym elementem, że w ża- 
den sposób nie można było jej 
rozdzielić. Zaintrygowani nie- 
zwykłym zjawiskiem naukowcy 
rozpoczęli systematyczne ba- 
dania nad tym odkryciem. Po 
dokładnym określeniu parame- 
trów technicznych, można było 
zaprząc niszczycielski wybuch 
w służbę człowieka. 


Naukowcy z Instytutu Tech- 
nologii Materiałów Maszyno- 
wych i Spawalnictwa Politech- 
niki Gdańskiej metodą zgrze- 
wania wybuchowego zaintere- 
sowali się na początku lat 70- 





metali kolorowych ze stalą. Ich 
nowatorską metodę z powo- 
dzeniem zastosowano przy bu- 
dowie żaglowca „ISKRA II”. 


— W jednostkach żaglowych 
dąży się do maksymalnego ob- 
niżenia środka ciężkości. Nad- 
budówki wykonane są z lek- 
kich materiałów, na przykład 
ze stopów aluminiowych. Po- 
łączenie ich ze stalowym po- 
kładem jest sporym proble- 
mem. Ze względu na różną 
temperaturę topienia obydwu 
metali nie można ich było spa- 
wać. Zwykle stosowano nity 
lub śrubami przykręcano taką 
nadbudówkę do pokładu. Wa- 
dą tego rozwiązania jest rdza, 
bardzo dokuczliwa w warun- 
kach morskich. W niedługim 
czasie statek trzeba było re- 





Dr Jacek Bielawski pokazuje pierwszy, historyczny płaskownik 
mosiężno-stalowy, który powstał w Politechnice Gdańskiej 
Fot. J. Opara 


raz powszechniej spawanie 
półautomatyczne. Pomyślnie 
zakończyły się próby ze spa- 
warkami elektronowymi. Roz- 
pędzona w specjalnym urzą- 
dzeniu wiązka elektronów wy- 
twarza ogromną temperaturę, 
wiążąc trwale materiały, któ- 
rych dotychczas w ogóle nie 
udawało się połączyć. Tę, wy- 
magającą stosowania kosztow- 
nej aparatury metodę, stosuje 
się przede wszystkim do obrób- 
ki precyzyjnych detali. 


DOŚWIADCZALNY 
POLIGON 


Wybuch kojarzy się zwykle 
z niszczeniem. Mało kto wie, że 
siła detonacji może być wyko- 
rzystywana w celach zgoła od- 
miennych. Na przykład w ame- 





Mikroskopowe zdjęcie stali 
zgrzanej z mosiądzem. Odpo- 
wiednio rozmieszczone ładun- 
ki wybuchowe tworzą podczas 
detonacji _ charakterystyczne 
fale na złączach metali, które 
ca trwałość spojenia 

Fot. J. Bielawski 





tych. Docent Włodzimierz Wal- 
czak, dr Jacek Bielawski i mgr * 
Henryk Czajkowski opracowali 
wspólnie technologię łączenia wski. 


montować, gdyż korozja ze 
szczętem zżerała metalowe 
połączenia — mówi Jacek Biela- 
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INa budowanym obecnie żaglowcu „Oceania” 
wszystkie połączenia nadbudówek z pokładem 
będą wykonane z prętów łączonych metodą 
wybuchu Fot. Zb. Kosycarz 


Na „Iskrze II'* aluminiową 
nadbudówkę połączono ze sta- 
lowym pokładem za pomocą 
zgrzanego wybuchem ałumi- 
niowo-stalowego płaskownika. 
Jednorodne metale spawa się 
ze sobą metodami tradycyjny- 
mi — stal ze stalą i aluminium 
z aluminium. Podatne na rdzę 
metalowe nity i śruby są więc 
zupełnie niepotrzebne. 


Po wybuchowego łącze- 
nia metali odbywa się 
w dość niezwykłej scenerii. Me- 
talowe płyty zwozi się na poli- 
gon, układając w trzech wars- 
twach stanowisko strzeleckie: 
płyta stalowa, płyta z metalu 
kolorowego, materiał wybu- 
chowy. Środek pirotechniczny 
dobiera się według precyzyjnie 
określonych zasad. Po odpale- 
niu ładunku metale są na trwa- 
łe „przyklejone” do siebie. Na- 
ukowcy obliczyli, że w procesie 
ich zgrzewania bierze udział tyl- 
ko 15 procent energii wybu- 
chowej. 

W początkowej fazie do- 
świadczeń nie wszystkie meta- 
le udawało się ze sobą połą- 
czyć. Na przykład bez trudu 
udało się zgrzewać stal z alumi- 
nium, ale próby połączenia jej 
ze stopem aluminiowo-magne- 
zowym kończyły się fiaskiem. 
Pokonano ten problem, stosu- 
jąc łączenie trójwarstwowe: 
Stal z aluminium i aluminium 
ze stopem ałuminiowo-magne- 
zowym. Po wybuchu te trzy 
metale tworzyły jedną, niero- 
zerwalną całość! 


„Wybuchowcy” z Gdańska 


mają na swoim koncie także. 


inne osiągnięcia. Opracowali 
oni oryginalny sposób platero- 
wania srebrem innych metali. 
Opatentowany przez nich po- 
mysł wykorzystuje się już 
w Przemysłowym Instytucie 
Automatyki i Pomiarów MERA- 
PIAP w Warszawie. Produkuje 
się tam m. in. styczniki, które 
automatycznie sterują włącza- 
niem prądu w różnych urządze- 
niach. Wyroby te muszą posia- 
dać bardzo dobrą jakość, nie 
mogą rdzewieć, iskrzyć, powin- 
ny dobrze przewodzić ciepło 
i elektryczność. Dotychczas sty- 
czniki wytwarzano ze srebra. 
Wykorzystując nowatorską 
metodę naukowców  gdań- 
skich, za pomocą wybuchu po- 
wieka się stalową blachę tym 
szlachetnym metalem. Dzięki 
temu udało się znacznie zwię- 
kszyć produkcję poszukiwa- 
nych detali, o oszczędnościach 
cennego kruszczu nie wspomi- 
nając... 


JUSTYN OPARA 


UWAGA 
miłośnicy 
morza! 


Tym, którzy w sobotę pięt- 
nastego lutego oglądali w „So- 
bótce” program „Latającego 
Holendra" przypominamy ZA- 
DANIE MIESIĄCA 


Gdzie odbywa się 
w tym roku kolejny, już 
piąty, Ogólnopolski Fes- 
tiwal Piosenki Żeglar- 
skiej „Shanties”? 

Odpowiedzi na kartkach 
pocztowych prosimy nad- 
syłać pod adresem: Klub 
Zdobywców Oceanów 80- 
247 Gdańsk ul. Sobótki 15; 
Gdańska TV. 





Śnieżny 
„„URAL” 


ZSRR (PAP). W Związku Ra- 
dzieckim prowadzi się prace 
budowlane w rejonach, gdzie 
temperatura minus 40 stopni 
C nie należy do rzadkości. W ta- 
kich warunkach musi być 
sprawny nie tylko transport to- 
warowy, ale i przewóz pasaże- 
rów. Żaden autobus nie pora- 
dzi sobie jednak z bezdrożami, 
terenami podmokłymi czy zimą 
— z zaśnieżonymi szlakami. 
Z myślą o transporcie pracow- 
ników budowlanych powstała 
konstrukcja pojazdu, który mo- - 
że przewozić 24 osoby w naj- 
trudniejszych nawet warun- 
kach terenowych i atmosfery- 
cznych. Wykorzystano w tym 
celu terenowy samochód cię- 
żarowy „Ural”, na którym zain- 
stalowano odpowiednią kabi- 
nę pasażerską. Wyposażona 
jest ona w urządzenia grzewcze 
i wentyłacyjne umożliwiające 
przewożenie ludzi także wtedy, 
gdy temperatura powietrza się- 
ga minus 60 stopni C. 


MR; "CK 


apier tak bardzo wrósł 

w nasze życie, że właściwie 
nie zdajemy sobie już sprawy, 
ile mu zawdzięczamy. Gazety, 
czasopismia, książki, plakaty, 
ogłoszenia, opakowania, pape- 
terie, zeszyty, mapy... — to 
wszystko z papieru. 

Gdyby go Chińczycy nie wy- 
naleźli blisko dwa tysiące lat 
temu, to świat prawdopodob- 
nie wyglądałby zupełnie ina- 
Czej... 

-Z taką to refleksją wybrałam 
się do Technikum Przemysłu 
Papierniczego, które znajduje 
się w podwarszawskiej miej- 
scowości Konstancin-Jeziorna. 

Wielkie gmaszysko szkoły 
stoi nad rzeką Jeziorką, prawie 
w tym samym miejscu, trzysta 
"lat temu, młyn hrabiego Wielo- 
polskiego, „w. którego jednej 
części mielono zboże, a w dru- 
giej zaś „mistrz kunsztu papier- 
nieżego w dwóch kadziach pa- 


Wić się tobie wić bibułko... 





pier czerpał”. Szkoła, co praw- 
da, nie ma aż tak odległej trady- 
cji; powstała dopiero po il woj- 
nie światowej. Ale za to od sa- 
mego początku związana jest 
z Warszawskimi Zakładami Pa- 
pierniczymi w Jeziornie, któ- 
rych historia zaczyna się od 
wspomnianego wyżej młyna. 
Był to oczywiście młyn wodny, 
ponieważ do produkcji papieru 
oprócz drewna potrzebne są 
także ogromne ilości czystej 
wody. Pozwala ona na roz- 
szczepienie się pojedynczych 
<włókienek drewna, które po- 
tem odcedza się, osusza i pra- 
suje. Oczywiście, papier można 
produkować, w ten sam mniej 
więcej sposób, nie tylko z drew- 
na. Gorsze gatunki powstają 
z makulatury (np. papier toale- 
towy), a lepsze ze szmat Ini: 
nych i bawełnianych (np. bibuł- 
ka papierosowa wysokiej ja- 
kości). Z tymi i innymi tajnikami 











Najskrytsze tajem- 
nice papieru po- 
znaje się pod mi- 
kroskopem 


wytwarzania papieru zapozna- 
wali mnie cierpliwie: nauczy- 
cielka przedmiotów zawodo- 
wych — pani mgr inż. Barbara 
Niedzielska oraz uczniowie: 
Andrzej, Sławek, Radek, Ro- 
bert, Magda i Anka. Obejrzałam 
przy tym w pracowni technolo- 
gii celulozy i papieru miniaturę 
maszyny do produkcji kartonu 
oraz mnóstwo plansz, tablic, 
wykresów — wszystko wykona- 


ne _ własnoręcznie przez 
uczniów technikum. Podzi- 
wiać! j 


ce szkoła w Jeziornie jest 
jedyną tego typu w Polsce 
(nie licząc dwóch czy trzech te- 
chników chemicznych, które co 
kilka lat wprowadzają kłasę 
o specjalności „technologia ce- 
lulozy i papieru”), to większość 
uczniów wybiera ją przypadko- 
wo. Najczęstszym argumen- 
tem jest jej bliska odległość od 
damu.O wyborze decyduje nie- 
raz zainteresowanie chemią — 
jak w przypadku Roberta i Mag- 
dy, bo jest to przecież szkoła 
o profilu chemicznym. Niewiel- 
ka liczba uczniów — reprezentu- 
je ją Sławek — przychodzi do 
Technikum Przemysłu Papier- 
niczego ze względu na tradycje 
rodzinne. Prawie cała rodzina 
Sławka, począwszy od pra- 
dziadka, pracuje obecnie albo 
pracowała w Warszawskich Za- 
kładach Papierniczych. 


Dyrektor, pan 
Paluch: 
— Zdarza się, że w technikum 


Edward 





dziennym uczy się syn, a w wie- 
czorówce, w tej samej ławce, 
zasiadła ojciec albo matka, któ- 
rzy pogłębiają swoje kwalifika- 
cje, pracując w WZP. 


Nie zważając jednak na takie 
czy inne okoliczności wyboru, 
moi młodzi rozmówcy stwier- 
dzają zgodnie, że szkoła jest ... 
fajna. 


Radek:-Jest to chyba jedyna 
w Polsce szkoła, gdzie panują 
prawdziwie „przyjacielskie sto- 
sunki między: nauczycielem 
a uczniem. Tak mi się wydaje, 
ponieważ bardzo często stu- 
cham, jak moi koledzy i kole- 
żanki z innych szkół opowiada- 
ją o.akropnych belfrach stawia- 
jących dwóje na lewo i na pra- 
wo i odgrywających się na 
uczniu za byle co. Nie, to nie 
znaczy wcałe, że u nas się dwój 
nie stawia. Ale nikt nie dostaje 
ich za byle głupstwo. U nas do 
nauczyciela można bez żadne- 
go wstydu i skrępówania zwró- 
cić się o pomoci radę w trudnej 
sytuacji. Można też z nimi pó* 
żartować i pośmiać się. W szko- 
le jest bardzo ;,luźna” atmos- 
fera. 


Magda: Jesteśmy zżyci z na- 
szymi nauczycielami dlatego, 
że często z nimi wyjeżdżamy na 
wycieczki. W naszej szkole od 
momentu jej powstania wspa- 
niale rozwija się turystyka. Wie- 
lu z nas należy do SKKT. 
W ubiegłym roku to właśnie 
Technikum Przemysłu Papier- 
niczego repreżentowało woje- 


= 





Zadaniem tej maszyny o interesującej nazwie „bobiniarka” jest cięcie bibuły papierosowej 





Zeszyty — jeszcze ciepłe < zaraz ruszą w świat 


wództwo stołeczne na Ogólno- 
polskim Zlocie Młodzieży. 

W czasie wakacji są co naj- 
mniej dwa obozy wędrowne. 
A wciągu roku szkołnego mnó- 
stwo wycieczek i rajdów, Oczy- 
wiście nauczyciele bardzo częs- 
to nam w tych wyprawach to- 
warzyszą. Poza tym co roku, 
w czerwcu, z nauczycielami wy- 
jeżdżamy na miesięczne prak- 
tyki do zakładów papierniczych 
w całym kraju. A jest ich ponad 
30 — z czego większość położo- 
na na południu Polski, w tak 
atrakcyjnych miejscowościach 
jak Duszniki-Zdrój, Głuchołazy 
czy Żywiec. Z naszą szkołą moż- 
na zwiedzić całą Polskę! 


Robert: Jeśli już- mowa 
o atrakcjach szkoły, to nie zapo- 
minajmy o sporcie. Tu też jes- 
teśmy dobrzy! Ostatnie osią- 
gnięcie to piąte miejsce w siat- 
kówce na Warszawskiej Spar- 


takiadzie Młodzieży i drugie 
miejsce w zawodach o Puchar 
Prezydenta Miasta Piaseczna. 


anu Edwardowi Paluchowi 

— dyrektorowi Technikum 
Przemysłu Papierniczego w Je- 
ziornie marzy się by tu uczyła 
się młodzież z całego kraju, ze 
wszystkich zakątków Polski. Za- 
kładów  celulozowo-papierni- 
czych jest przecież wiele, we 
wszystkich brakuje — dobrze 
przygotowanych specjalistów, 
w prawie wszystkich pracują 
już absołwenci technikum i są 
chwaleni. Tymczasem do Je- 
ziorny ciągnie głównie mło- 
dzież z okolic, tudzież z Warsza- 
wy, i to przede wszystkim dzie- 
wczęta. A zawód jest typowo 
męski, praca przy produkcji 
dość ciężka i kobiety nie zawsze 
się do tego nadają. Co prawda, 
po ukończeniu szkoły otrzymu- 
je się tytuł „technika chemika” 


i pracować można w jakimkol- 
wiek laboratorium, ale wąsko 
wyspecjalizowana wiedza o pa- 
piernictwie idzie wtedy na mar- 
ne. A szkoda... 


Warunki do przyjęcia mło- 
dzieży z całego kraju są. W Kon- 
stancinie stoi duży i nowoczes- 
ny budynek internatu szkolne- 
go. Pokoje 2- i 3-osobowe są 
przytulne i ładnie umebiowa- 
ne. Dużym płusem jest też po- 
dobno znakomite wyżywienie. 


Internat pomieści wszystkich 
chętnych do nauki w techni- 
kum, jeśli tylko zdadzą egzamin 
z języka polskiego i matematyki 
(nie ma egzaminu z chemii!). 
Warunkiem jest również dobry 
stan zdrowia — wykluczony dal- 
tonizm i defekty kończyn. Nau- 
ka w technikum trwa 4 lata, 
natomiast w Zasadniczej Szko- 
le Zawodowej Przemysłu Pa- 
pierniczego 3 lata. Uczniowie 
technikum mają możliwość 
otrzymania dość wysokiego 
stypendium fundowanego, na- 
tomiast w ZSZ otrzymuje się 
wynagrodzenie za pracę w wy- 
sokości od 2300 do 3750 zł 
i premię miesięczną. 

Po maturze absolwenci z Je- 
ziorny częstokroć podejmują 
studia. W Warszawie i Pozna- 
niu w Akademii Rolniczej stu 
diują na wydziale technologii 
drewna, a na Politechnice Łó- 
dzkiej —: na wydziale maszyn 
papierniczych. 


I pomyśleć, co by było, gdy- 
by nie ci Chińczycy... Prawcia? 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 





Wybraliśmy dla Was 
z „KRAJU RAD” 








ZUPEŁNIE SAM ... 


Urojeone katastrofy w towarzystwie 
dobrowolnego Robinsona 





Rys. A. Terlecki 


— Pozwoli Pan, że korzysta- 
jąc z okazji odbędziemy w my- 
ślach urojoną podróż śladami 
mimowolnych  Robinsonów, 
żeby się przekonać, jak należy 
postępować w ich sytuacji. 


— Świat jest tak ogromny, że 
są w nim zakątki nie tknięte 
stopą człowieka. Zresztą może 
to i lepiej. Badania prowadzimy 
z myślą o tych, którzy jednak 
i tam trafiają. 


A więc na krze należy przede 
wszystkim zbudować sobie 
czasowe schronienie, a nastę- 
pnie postarać się o sygnaliza- 
cję, żeby ułatwić pracę grupie 
poszukiwawczej. W  Arktyce 
grubość pokrywy śnieżnej nie 
jest wielka — przeciętnie nie 
przewyższa 25-90 cm, ale wiatr 
piętrzy zaspy dochodzące do 
półtora- i dwumetrowej wyso- 
kości. Właśnie w. nich należy 
wykopać schron, Będzie on nas 
dobrze chronił przed wiatrem 
i mrozem. 


Gorzej jest z pożywieniem. 
Jeśli jednak postanowił Pan 
pośpieszyć mi z pomocą to na 
pewno wziął Pan ze sobą żelaz- 


ną porcję.Wielu wybitnych ba- 
daczy polarnych na pierwszym 
miejscu stawia pemnikan -— 
mieszankę suszonego mięsa 
z tłuszczem. 


— Z tego wynika, że w Arkty- 
ce przeżylibyśmy bardzo ła- 
two. Z kolei wyobraźmy sobie, 
że znaleźliśmy się w środku 
upalnej pustyni. Zabrakło nam 
paliwa... Nie wiem, co mam 
w takiej sytuacji robić... 


— Przede wszystkim w ża- 
dnym wypadku nie oddalać się 
od samochodu! Po pierwsze, 
«v nim łatwiej będzie Pana od- 
naleźć, a po drugie — zapewni 
on Panu jaki taki cień. 


— Ale dręczy mnie pra- 
gnienie... 


— W takim razie mimo wszy- 
stko będzie trzeba odejść od 
samochodu, tylko na taką odle- 
głość, żeby go nie stracić 
z oczu. A wody należy szukać, 
albo na dnie starego, wy- 
schniętego koryta rzeki czy 
strumienia, jeśli naturalnie ta- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


(inf. wł.). Przy dobrej muzyce 
nie tylko lepiej jeździ się na łyż- 
wach, lecz podobno także śnieg 
sam się odgarnia z lodowej taf- 
li. Tak przynajmniej twierdzą 
członkowie Szkolnego Klubu 
Sportowego w Sośnie, uczest- 
niczący w naszym konkursie 
o Wielki Tort Lodowy. Podczas 
ferii uczestniczyli w „obozie 
treningowym”, przygotowując 
się do zawodów łyżwiarskich — 
było więc dużo okazji do popra- 
wienia techniki jazdy, celności 
strzałów czy hokejowego dry- 
blingu (dziewczęta radziły so- 
bie nie gorzej niż chłopcy!). Lo- 
dowisko czynne od rana do 
wieczora odwiedzali także inni 
mieszkańcy Sośna, często cały- 
mi rodzinami. Atrakcji było 
mnóstwo — napiszemy o nich 
wkrótce. 

Dużego pecha mieli nato- 
miast organizatorzy lodowiska 


ESDULSZKY 


pe 


Sazzzcąksk 


ppawatwcana: 


w Chojnicach. Wszystko było 
przygotowane — lód wręcz za- 
praszał żeby na nim jeździć i... 
nastąpiła tragedia! Przyszła od- 
wilż, wszystko się roztopiło, 
w dodatku z tzw. „przyczyn te- 
chnicznych” nie udało się pod- 
łączyć prądu. Cała nadzieja 
w strażakach, którzy obiecali 
wylać wodę — bez nich wysiłek 
wielu osób może pójść na mar- 
ne a łyżwiarze będą tylko mogli 
pomarzyć o piruetach, bo prze- 
cież w śnieżno-wodnej brei nie 
da się ich kręcić. 

Ciekawe rzeczy dzieją się 
w Sępólnie Krajeńskim. Lodo- 
wisko przy szkole podstawo- 
wej jest, jednak więcej amato- 
rów ślizgawki można spotkać 
na tafli miejscowego jeziora! 


Czyżby upajali się dużą prze- 
strzenią? 


W Sośnie lodowe szaleństwo trwa przez cały dzień 


Wiktor Tichonow (na 
zdjęciu) znany jest w hoke- 
jowym światku. Przecież 
pełni funkcję trenera naro- 
dowej drużyny ZSRR. Sam 
przed laty grywał w repre- 
zentacyjnym zespole i dłu- 
gie lata trenerskiej praktyki 
sprawiły, że mało kto może 
dorównać mu pod wzglę- 
dem znajomości . hokejo- 
wych sekretów. Ale przed 
rokiem, podczas MŚ w Pra- 
dze, radziecka drużyna ule- 
gła Czechosłowakom i Ka- 
nadyjczykom. Tichonow 
przyjął te porażki ze stoic- 
kim wprost spokojem. Wie- 
dział doskonale (podobnie 
jak inni fachowcy), że były 
to dość przypadkowe po- 
tknięcia; wcześniej Czecho- 
słowacy ulegli zawodnikom 
ZSRR 1:5, a Kanadyjczycy 
aż 1:9. 


Fot. Rafał Barton 


Pod kierunkiem Wiktora 
Tichonowa hokeiści nasze- 
go wschodniego sąsiada 
siedmiokrotnie wywalczyli 
tytuły mistrzów świata. 
| wszystko wskazuje na to, 
że podczas kwietniowych 
MŚ (w Moskwie) główny 
puchar pozostanie w stolicy 
ZSRR. Można tak sądzić na 
podstawie zorganizowa- 
nych w grudniu ubr. zawo- 
dów o puchar gazety ,lz- 
wiestia”, podczas których 
gospodarze dysponowali 
nie tyłko najmłodszym ze- 
społem, ale także najskute- 
czniejszym. Warto dodać, 
że pierwszy tytuł mistrza 
świata hokeiści ZSRR zdo- 
byli w 1954 roku, kiedy to 
debiutowali w tak poważnej 
imprezie. (zp) 


Fot. archiwum 


W rytmie cza-cza, 
rocka i walca 


Z początkiem lutego w sali gim- 
nastycznej Szkoły Podstawo- 
wej nr 12 w Stargardzie Szczeciń- 
skim odbył się I Ogólnopolski Dzie- 
cięcy Turniej Tańca Towarzyskiego. 
W konkursie zorganizowanym przez 
Dom Kultury Kolejarza oraz stargar- 
dzki klub „Twist” wzięło udział 56 
par reprezentujących kluby taneczne 
z Krakowa, Kalisza, Warszawy, 
Olsztyna, Zielonej Góry, Lubinia, 
Gorzowa i Stargardu Szczecińskie- 
go. Zainteresowanie imprezą było 
duże — nic dziwnego, gdyż stargardz- 
ki turniej jest jednym z pięciu organi- 
zowanych w kraju, w którym pary 
taneczne mogą zdobyć punkty 
uprawniające do uzyskania dziecię- 
cych odznak tanecznych. 


Obserwującej turniej publiczności 
podobały się prezentowane przez 
zawodników tańce i najchętniej na- 
grodziłaby wszystkich uczestników 
konkursu. Jury musiało jednak wy- 
typować zwycięzców. Najwyżej oce- 
niono umiejętności Igora Mironowi- 
cza i Moniki Buczmy z klubu „Twist” 
w Stargardzie Szczecińskim (pierw- 
sze miejsce w kategorii do lat 10) 
oraz Artura Borenza i Beaty Koprow- 
skiej z warszawskiego klubu „Sta- 
rówka” (pierwsza nagroda w kate- 
gorii 11-12 lat). Gratulujemy. 

(ies) 


Fot. FADEUSZ -WITUSZYŃSKI 





NAJSTARSZY 


| - YAMAHA FZ 750 






roku 1985 obchodzony 

był jubileusz związany ze 
100-leciem istnienia motocykla. 
Na zdjęciu nr 1 przedstawiona zo- 
stała pierwsza konstrukcja moto- 
cykla Gottlieba Daimiera z roku 
1885. Od powstania tego pojazdu 
zaczęły się toczyć dwa koła w histo- 
rii motocykla... 

Warto wiedzieć, że pierwszy 
motocykl G. Daimlera posiadał 
jednocylindrowy silnik o pojem- 
ności 264 cm sześc., który uzyski- 
wał moc 0,37 kW czyli pół konia 
mechanicznego (iicząc w starych 
jednostkach mocy) przy 600 obr/ 
min, co pozwalało mu poruszać się 
z prędkością od 6 do 12 km/h. 

Zdjęcie nr 2 przedstawia kon- 
strukcję odległą w czasie o równe 
100 lat. Jest nią motocykl japoń- 





Temat R 
miesiąca - 
ile można rzec, że jakiś 


>Q ptak „zrobił karierę” - 
to na pewno należy tak powie- 
dzieć o śmieszce. Taka kariera 
wyrażająca się w rozpowszech- 
nieniu, dużej liczebności, po- 
pularności wśród ludzi — wiąże 
się zwykle ze skutecznym przy- 
stosowaniem się gatunku do 
warunków, stworzonych przez 
cywilizację. Dotyczy to dziś 
śmieszki, jak żadnego innego 
u nas ptaka. Jako najbardziej 
śródlądowa z mew — opanowała 
ona miasta i dziś bywa tu (nieraz 
z dala od wody) nie tylko pod- 
czas marcowych przelotów, ale 
przez całą zimę, zalatując na pa- 
rapety po wykładany tam po- 
karm. Stał się tu więc ten gatu- 
nek konkurentem dla gołębi 
i krukowatych — wcale poważ- 
nym, bo przebojowym i zmyśl- 
nym. Znamienne, że także 
w porze lęgowej śmieszki ze 
swych kolonii lęgowych, znaj- 
dujących się na stawach, staro- 
rzeczach itp. - chętnie zalatują 
po pokarm do pobliskich miast. 
Tak bywa w Warszawie, Siedl- 
cach i nie tylko tam. Widać, że 
ptaki pomimo dobrego zaopa- 
trzenia „wiosennego stołu” nad 
wodami —- chętnie i w tym okre- 
sie korzystają z miejskiej, typo- 
wo lądowej stołówki. Śmieszki 
są coraz częściej obecne także 
w krajobrazie wsi, gdzie chodzą 
za pługiem, a nieraz — zwłaszcza 
przy pogodzie _ chłodnej 
i dźdżystej — zlatują się na pola 
z odległych o kilkanaście km 
rozlewisk. W ogóle zaś — jest to 
gatunek liczniejszy niż dawniej. 
Na terenach, gdzie jeszcze sto 
lat temu mewy te nie gniazdo- 
wały (np. Biebrza), dziś należą 
do najpospolitszych ptaków. . 

Duże, a nie dość poznane 








znaczenie tego gatunku dla na- 
uki i praktyki sprawiły, że i my 
w klubie postanowiliśmy bliżej 
się nim zająć. Ogłosiliśmy więc 
w zeszłym roku całoroczne za- 
danie: obserwujemy śmieszki. 
Wiadomości, które * nadeszły 
znaleźliście rozsiane po licz- 
nych odcinkach klubowych. Ale 
to nie wszystko, Dziś ostatecz- 
nie rozliczamy się z tamtego za- 
dania, prezentując wybór Wa- 
szych obserwacji. Dobry to 
przyczynek do charakterystyki 
jednego z najciekawszych na- 
szych ptaków. 

Zima, śmieszki zlatują się na 
nocleg w ustalone miejsca. 
W stolicy od lat jest nim koryto 
Wisły. Krzysztof Czarnowski 
z Warszawy; „Nocują na lodzie. 
Na 1-2 godz. przed zachodem 
słońca nad Wisłę przylatują po- 
jedynczo lub grupkami śmiesz- 
ki, aby się pożywić. Później, gdy 
zaczyna się ściemniać zaczynają 
przylatywać duże klucze (100- 
200 osobników) mew (nie ma 
w nich takiego porządku, jak 
w kluczach gęsich), które lecą 
z obrzeży miasta. Na końcu na 
teren noclegu przylatują (poje- 








dynczo) śmieszki znad ście- 
ków, niektóre zostają tam, cią- 
gle latając, nawet o zmroku. Ra- 
zem ze śmieszkami nocują me- 
wy pospolite i kilka siodłatych. 
Nocujące mewy są bardziej pło- 
chliwe niż zwykle...” 

Starają się też czasem korzys- 
tać z pracy innych ptaków, albo 
też jeden osobnik nęka drugie- 
go. Tenże autor: „Gdy czapla 
siwa złapała sporą rybę podle- 
ciało 10 śmieszek, ale nie odwa- 
żyły się odebrać jej ryby. Jedna 
śmieszka złapała rybkę, której 
nie mogła od razu połknąć, za- 
raz zaczęła gonić ją inna, aza nią 
jeszcze kilka. Ganiały ją z 1 min. 
aż goniona wyrzuciła rybkę do 
wody.” 

Chętnie korzystają z dokar- 
miania, chwytając w powietrzu 
rzucany im pokarm. Przy tej 
okazji pewne spostrzeżenia po- 
czynił Jarosław Durkin z Pyrzyc: 
„Jeżeli jeden człowiek karmi 
mewy śmieszki i ktoś drugi się 
przyłączy, mewy te nie reagują 
na osobę drugą. Mimo że rzuca 
się duże kawałki chleba. Najwy- 
żej przypadkowo mewa przy- 
jmie pokarm od osoby drugiej. 

Mewy przy dokarmianiu mają 
swój ustalony szyk. Krążą tak 
aby każda dostała swój kawałek. 
Przesuwają się w podobny spo- 
sób co młode zimorodki w gnie- 


Zadania 


1. Podczas przedwiosennych 
wypraw nad wody (i nie tylko!) po- 
starajcie się zauważyć, jakie inne, 
poza śmieszką, gatunki mew widu- 
jemy o tej porze i które pojawiają się 
najwcześniej. Przed wykonaniem 
tego zadania trzeba przynajmniej 


skiej wytwórni Yamaha typ FZ 
750. Motocykle tej firmy od wielu 
lat słyną z wielu ciekawych rozwią- 
zań technicznych. Co roku Yama- 
ha przedstawia nowe propozycje 
znacznie różniące się od poprzed- 
nich i to głównie rozwiązaniami, 
które podwyższają własności eks- 
ploatacyjne motocykli oraz ich 
bezpieczeństwo. W roku 1985 naj- 
ciekawszym i zasługującym na 


ździe”, Podobne ich zachowa- 
nie przy ujściu ścieków opisał 
już w ub. roku cytowany przed 
chwilą Krzysztof z Warszawy. 
Ale oto śmieszki zjawiają się 
na terenie lęgowym i zakładają 
kolonię lęgową. W różnych wa- 
runkach. Andrzej N. z Sosnow- 
ca: „Znajduje się ono na nie- 
wielkim jeziorze. Do jeziora te- 
go codziennie wpuszczany jest 
muł i woda z pobliskiej kopalni, 
nadmiar wody odprowadzany 
jest drugim kanałem. To częste 
wpuszczanie ścieków spowo- 
dowało, iż ponad powierzchnię 
wody zaczęło wystawać błoto, 





które wkrótce porosło tatara- 
kiem. 16 Ill nad jezioro przyle- 
ciały pierwsze mewy, a wkrótce 
po nich następne, i tak właśnie 
powstała kolonia. Gdy w poło- 
wie maja z jaj wylęgły się pisklę- 
ta, stare ptaki nie mogąc zdobyć 
dostatecznej ilości pożywienia 
w miejscu gniazdowania, zaczę- 
ły latać po pokarm do osiedli 
ludzkich. Niektóre z nich były 
bardzo punktualne np. w pobli- 
żu mojego bloku codziennie 
ok. godz. 16.30 nad pojemni- 
kiem ze śmieciami krążyła jedna 
śmieszka wypatrując pożywie- 
nia, a następnie biorąc pokarm 
w dziób odlatywała w kierunku 
jeziora. Teraz młode ptaki po- 
trafią już same szukać pokarmu, 
toteż mewy przestały przylaty- 
wać do osiedli...* 

O tym, co dzieje się w gwar- 
nych koloniach mew, można by 
napisać książkę. Tu zadowolimy 
się tylko fragmentem z listu 
wiernego korespondenta klu- 
bu, Mirosława Gawrona z Eliblą- 
ga. Obserwacje pochodjzą ze 
znanego rezerwatu ornitologi- 
cznego Drużno, gdzie autor by- 
wa jako strażnik ochrony przy- 
rody: 

„Zauważyłem, że przed kolo- 
nią lata „straż” składająca się. 
z ok. 4-6 osobników, których 
zadaniem jest ostrzegać pozos- 


na marzec 


przestudiować stosowne tablice 
w atlasie, by trafnie rozpoznawać 
gatunki. 

2. Dotąd w naszych zadaniach 
dotyczących żerowania ptaków sku- 
pialiśmy się ra zimie, ew. jesieni. 
A jak od tej strony wygląda ptasi 


szczególną uwagę pojazdem jedno- 
śladowym z tej firmy była YAMA- 
HA FZ 750. 

Motocykl ten określany jako li- 
der wytwórni jest pojazdem wypo- 
sażonym w czterosuwowy, cztero- 
cylindrowy silnik, chłodzony cie- 
czą. Jego wyróżniającą 'się cechą 
konstrukcyjną jest to, że na każdy 
cylinder przypada aż pięć zawo- 
rów, dwa wylotowe i trzy dolotowe 


tałe ptaki, gdy nadchodzi nie- 
bezpieczeństwo. Kolonia przed 
poderwaniem się na moment 
milknie; podobnie czynią to 
ptaki siadając. Będąc w kolonii 
30 min. zauważyłem, że ptaki 
żyją raczej zgodnie z przyległą 
kolonią rybitwy zwyczajnej, na- 
tomiast rybitwy trzymają mewy 
na „dystans”, tzn. nie pozwalają 
zbytnio zbliżać się do gniazda. 
Mewy karmią młode, wypluwa- 
jąc im pokarm z wola lub po- 
zwalają wydziobywać go wprost 
z niego. Młode mewy są bardzo 
żarłoczne i ufne; łażą po obser- 
watorze i dziobią w sprzęt opty- 
czny. W kolonii gnieżdżą się ka- 
czki, które są tu bezpieczniejsze 
niż gdyby gnieździły się samot- 
nie”. Oto przykład, że dzięki 
pilnym „strażom”” gwarna kolo- 
nia mew staje się przytuliskiem 
także innych _gniazdujących 
ptaków. 

Teraz zajrzyjmy nażerowiska. 
Paweł Ulaniuk z Frankowa 
w woj. olsztyńskim: „A oto jak 
szukają pożywienia dorosłe me- 
wy śmieszki. Znajdują je czasa- 
mi w odległości kilkunastu kilo- 
metrów od gniazda, niekiedy 
urządzając sobie stałe stołówki. 
Na przykład w tym roku - rozłe- 
głe pastwisko położone 200 
m na wschód od Frankowa od- 
wiedzało codziennie, od III do 
V, stado śmieszek liczące ok. 30 
ptaków. Mewy zawsze pojawia- 
ły się mniej więcej o godz. 16.00, 
a powracały o 20.30. 

10 V po południu rozpadał się 
deszcz. Śmieszki w tym czasie 
przebywały na swoim żerowi- 
sku. Początkowo w ogóle nie 
zareagowały, ale gdy rozpadało 
się na dobre... ustawiły się 
w szeregu na szczycie niewyso- 
kiej skarpy oddzielającej dwa 
pastwiska i w takim ustawieniu 
przeczekały ulewę. Gdy prze- 
stało padać, znów zabrały się za 
poszukiwanie pokarmu”. 

A zatem - wśród mew zawsze 
panuje pewien porządek: w lo- 
cie (klucze, powietrzne „kolej- 
ki”), w kolonii (wystawianie 
„wart”), a nawet podczas prze- 
czekiwania deszczu. 

Tyle cytatów. Nawet z listów 
tutaj zaprezentowanych dałoby 
się wypisać ich więcej. Oczywiś- 
cie — listy te pochodzą z zeszłe- 
go roku, kiedy aktualne było 
omawiane tu zadanie. Ale ze 
względu na to, o czym mowa 
była na początku - przedłużamy 
je na czas nieokreślony i czyni- 
my nieustającym klubowym za- 
daniem! 


Tekst i zdjęcia: 
TOMASZ KŁOSOWSKI 





„przednówek” — wczesna wiosna? 
Gdzie i jak ptaki zdobywają poży- 
wienie w naturze? 

3. Jak by go nie zdobywały w na- 
turze — trzeba przez cały miesiąc 
kontynuować dokarmianie. Ostat- 
nia nadchodzi już chwila zawiesze- 
nia skrzynek lęgowych — zwłaszcza 
tych dla sów. 






— ssące. Tak więc w sumie silnik 
YAMAHY FZ 750 posiada ra- 
zem 20 zaworów. Silnik ten w po- 
równaniu z jednostkami o tej samej 
pojemności, lecz wyposażonymi 
tylko po cztery zawory na każdy 
cylinder, charakteryzuje się wielo- 
ma zaletami. Większa liczba 
mniejszych zaworów i o mniej- 
szych wzniosach pozwoliła na bar- 
dziej zwartą budowę półkolistej 
komory spalania i przez to na 
zmniejszenie strat cieplnych. Od- 
mienna konstrukcja układu roz- 
rządu spowodowała zmniejszenie 
jego masy i wzrost jego trwałości. 
Trzy zawory ssące zwiększyły 
efektywną objętość zasysanego po- 
wietrza, co wpłynęło na 10% 
wzrost mocy. Silnik jest też bar- 
dziej elastyczny i szybciej reaguje 
na otwarcie przepustnicy. Uzyska- 
no tą-drogą również zmniejszenie 
0 5% zużycia paliwa w stosunku do 
tych samych silników posiadają- 
cych 16 zaworów. YAMAHA FZ 
750 zużywa średnio na 100 km 
około 6 litrów paliwa. 

Ten nowoczesny silnik umiesz- 
czony jest w ramie motocykla pod 
kątem 45 stopni, przy czym cylin- 
dry są pochylone w _ kierunku 
przedniego koła. Napęd od silnika 
przenoszony jest poprzez 6 prze- 
kładniową skrzynię biegów na tyl- 
ne koło za pośrednictwem łań- 
cucha. 


Fantastyczna moc osiągana 
z pojemności roboczej 749 cm 
sześc., wynosząca 75 kW (100 
KM) spowodowała to, że YAMA- 
HA FZ 750 osiąga równie faniasty- 
czną prędkość 235 kilometrów na 
godzinę! 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ 
MOTORYZACJI 


Krzysztof UŚCIŃSKI, Budki 
7, 21-428 RADORYŻ-SMOLA- 
NY poszukuje prospektów i nakle- 
jek reklamowych następujących 
wytwórni samochodów: TOYO- 
TA, MAZDA, OPEL i RE- 
NAULT, które wymieni za egza- 
mplarze tyg. „,Motor”, książki 
NRD-owskie z okazałymi zdjęcia- 
mi najnowszych samochodów 
świata i scenki z rajdów Paryż-Da- 
kar i Safari. 

Adam ADAMCZYK, Pobórka 
Wielka 55, 89-340 BIAŁOŚLI- 
WIE — w zamian za prospekty sa- 
mochodowe takich firm jak BMW, 
Opel, Toyota, Mercedes itp. pra- 
gnie uzyskać wszelkiego rodzaju 
materiały o motocyklach. 

Leszek SKOPIŃSKI, 87-223 
ZIELEŃ — posiada prospekty mo- 
tocykli firmy Suzuki, chciałby je 
zamienić na prospekty takich sa- 
mochodów jak Ford, Renault, 
BMW, Audi, Peugeot, Volyo, To- 
yota, Mercedes. 

ZENON DUTKIEWICZ 





POMAGAMY 
PTAKOM 


© Jan Niezgoda, ul. Groń 
11, 34-460 Szczawnica, zgro- 
madził przed zimą sporo kar- 
my, a teraz wykłada ją w dwóch 
drewnianych karmnikach, a za- 


© Zbigniew Barański, Zaho- 
czewie 47, 38-604 Hoczew, 
woj. krośnieńskie, dokarmia 
ptaki w karmniku. Już wcześ- 
niej przygotował w tym celu 
wiele nasion. Rozwiesza też 
słoninę dla sikor. 


© Marek Bielecki, Gródek, 
22-528 Kozodawy, woj. zamoj- 
skie, również dokarmia ptaki, 
zamierza też przygotować 
skrzynki lęgowe. Wymiary 
skrzynek dla typowych dziupla- 
ków niedawno- podawaliśmy 
(nr 116/85). 


© Marcin Faber, 34-325 Ło- 
dygowice, woj. bielskie, wyko- 
nał 2 karmniki — jeden specjal- 
nie dla sikor. 


© Piotr Kansik, Dłuskiego 
12, 46-300 Olesno woj. często- 
chowskie, zbudował 1 karmnik. 


© Paweł Kaźmierczak, ul. 
Ignacewo 7/7, 62-025 Kostrzyn 
Wikp., rozwiesił kilka skrzynek 


lęgowych i zainstalował 
karmnik. 
© Bogdan Kazimierczak, 


Buczka 1 m. 29, 09-400 Płock, 
stale dokarmia ptaki 


© Mirosław Kąkol, Puław- 
ska 17/6, 24-300 Opole Lubel- 
skie, prowadzi dokarmianie na 
balkonie oraz w 3 karmnikach, 
zrobił też skrzynki lęgowe dla 
sikor i dla kraski, która — jak 
pisze, występuje w tej okolicy. 


© Marcin Kubiak, ul. [gnace- 
wo 8/8, 62-025 Kostrzyń Wikp., 
również dokarmia ptaki, zamie- 
rza też przygotować skrzynkę 
lęgową. 


mierza zainstalować jeszcze 
dwa. Wywiesza też mieszankę 
tłuszczowo-nasienną dla sikor 
w plastikowej doniczce. 


© Robert Przybyła, Świer- 
czewskiego 7/5, 58-400 Ka- 
mienna Góra, dokarmia ptaki, 
przygotował też 2 skrzynki lę- 
gowe dla sikor. Byłoby dobrze 
nie czekać z ich zawieszeniem 
do wiosny, ale zrobić to już 
zimą! 


© Tomek Słomczyński, Ko- 
pernika 10/1, 81-846 Sopot, 
wraz z kolegą Lutkiem, zainsta- 
lowali karmnik, ale — jak piszą — 
ptaki nie zainteresowały się 
nim. Co robić? Może wzbogacić 
jadłospis o nasiona oleiste oraz 
nie solony tłuszcz dla sikor, bo 
dieta, o której piszecie, odpo- 
wiada raczej ziarnojadom, któ- 
rych w mieście, w północnej 
części Polski nie jest zimą zbyt 
wiele. Może karmnik jest w nie- 
odpowiednim miejscu — np. 
zbyt gęsto zakrzewionym albo 
też — całkiem otwartym! 


© Sylwester  Stachowski, 
ul. ignacewo 6/3, 62-025 Kos- 
trzyń Wikp., razem z kolegami 
(chyba tymi wymienionymi już 
poprzednio?) dokarmia ptaki 
w 2 karmnikach i zakłada 
skrzynki lęgowe. 


e Adam Wymazała, Grani- 
ca 13, 58-150 Strzegom, woj. 
wałbrzyskie, założył i zaopatru- 
je 2 karmniki, w tym jeden ztłu- 
szczem, specjalnie dla sikor. 


ZUPEŁNIE SAM... 


Urojone katastrofy 
w towarzystwie 
dobrowołinego Robinsona 
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kie jest, albo w parowie u podnóża wydmy piaszczystej — barchanu — od 
strony nawietrznej. Najpierw na głębokości jednego-dwóch metrów 
pojawi się ciemny mokry piasek, a po pewnym czasie także woda 
gruntowa. Na bliskość wód gruntowych wskazują roje muszek i koma- 
rów, unoszące się po zachodzie słońca i zielone plamy roślinności. 


— Doskonałe, przed chwilą ugasiłem pragnienie. Z kolei teraz zabłą- 
dziliśmy w tajdze. Co robić, w którą stronę iść? Pada deszcz, a zapałek 
brak... 

— Najważniejsze nie wpadać w panikę! Jeśli stracił Pan orientację, 
proszę się zatrzymać i odzyskać ją na podstawie znaków przyrody. Jeśli to 
zawiodło, zatrzymujemy się na krótki postój i rozpalamy ognisko przy 
pomocy tarcia. 

— Czy próbował Pan tego sposobu? 

— Naturalnie, Kto umie, to mu się udaje. Nie jest to trudne, można się 
tej sztuki nauczyć. Poza tym łatwo nam będzie wykrzesać iskrę, jeśli 
mamy pod ręką odpowiedni kamień i nóż lub siekierę. Jeśli chodzi 
o wodę, to w tajdze nietrudno ją znaleźć. Zresztą najlepiej posuwać się 
wzdłuż biegu strumienia, który doprowadzi nas bezbłędnie do rzeki, a jej 
brzegiem łatwiej iść i możliwość spotkania ludzi jest większa. Zresztą tych 
„jeśli”” będzie zawsze w każdej sytuacji wiele. 

— Warto byłoby się trochę posilić... 

— Latem tajga zawsze ludzi nakarmi. Są jagody, orzechy, grzyby... 
Rośnie też wiele innych roślin jadalnych, ale trzeba jednak je znać. 


— A teraz zupełnie inna sytuacja. W łodzi ratunkowej znaleźliśmy się 
pośród oceanu. Mimo braku jedzenia można jeszcze wytrzymać. Nato- 
miast jak na falach oceanu rozwiązać problem wody pitnej? 

— Mam nadzieję, że skutecznie osłonił się Pan przed promieniami 
słonecznymi? Przecież każda kropla potu przybliża groźbę odwodnienia 
organizmu. W celu hamowania tego procesu najlepiej nieustannie zwil- 
żać ubranie wodą morską. Oczywiście nie nadaje się ona do picia, bo 
zawarta w niej sól bardzo szybko rozreguluje czynność nerek, żołądka 
i jelit. Jednak najbardziej podatny na działanie soli jest nerwowy układ 
ośrodkowy. Dlatego wśród ofiar katastrof okrętowych, które nie oparły 
się piciu wody morskiej, tak często spotykamy objawy rozstroju nerwo- 
wego, któremu niejednokrotnie towarzyszą próby popełnienia samobój- 
stwa. 


Ale nawet unosząc się na falach oceanu można zdobyć wodę do picia. 
Niektórzy specjaliści radzą zbierać rosę, ale czy się uda zgromadzić 
potrzebną jej ilość? Można próbować odparowywać wodę morską, jeśli 
w łodzi ratunkowej nie zabrakło specjalnego destylatora. Radzę pamię- 
tać, żeby w ciągu pierwszej doby w ogóle nic nie pić i w ten sposób 
oszczędzać zapas posiadanej słodkiej wody. Poza tym nie należy się 
przemęczać fizycznie. 


— Wszystko byłoby dobrze, gdyby nie to, że wokół naszej łodzi 
zgromadziło się zbyt dużo rekinów... 

— Znani podwodni myśliwi radzą, co następuje: „Jeśli napadnie was 
rekin, nie traćcie rezonu. Kopnijcie go w bardzo czułe skrzela, albo bijcie 
pięścią w nos, jest niesłychanie wrażliwy.” 


— fzecz zrozumiała, że w naszej rozmowie zaledwie dotknęliśmy 
kilku tematów, nad którymi Pan pracuje. Toteż tych wszystkich, którzy 
chcieliby zgłębić całą tę problematykę, odsyłamy do pańskiej książki 
„Człowiek w ekstremalnych warunkach środowiska naturalnego”. Uka- 
zała się ona nakładem wydawnictwa „Myśl”. 


Rozmawiał L. RIEPIN 





Mokasyny z XII wieku 


„WIECZÓR WYBRZEŻA”. Znaleziska archeologów radzieckiej Białorusi 
znakomicie potwierdziły powiedzenie, że „moda się powtarza”. Podczas 
prac wykopaliskowych w rejonie Mińska odkryto wiele... pantofli bez 
obcasów, przypominających buty, które cieszą się niemal niezmiennym 
powodzeniem — mokasyny. Różnica polega tylko natym, żew wykonaniu 
dawnych mistrzów oba buty pasowały zarówno na prawą jaki lewą nogę. 
Specjaliści stwierdzili, że znalezione przez nich obuwie wykonane zostało 
najprawdopodobniej w XII w. 


Cieszymy się, że dostarczyliśmy waszym dzieciom rozrywki i zabawy. 


Niech im nasze świdrowce pójdą na zdrowie! 


— Niech żyje pan Kleks! — zawołał z uniesieniem Nadmakaron. A dzieci 


zaczęły skandować chórem: 


— Gluk-glil-gie-gluk-glis! — i ttumnie odprowadziły podróżników na 


sam brzeg morza. — 


Niebawem w oddali rozległo się głuche dudnienie i na ukwieconym 
wzgórzu ukazała się olbrzymia beczka. Toczyło ją czterdziestu czterech 
Parzybrodów, a za nimi gromada dziewcząt niosła na tacach talerze 


z zupą (szczawiową). 


Z zachowaniem największej ostrożności beczkę spuszczono na wodę. 


Po zjedzeniu zupy kapitan wydał komendę: 
— Załoga na stanowiska! 


Wkrótce zjawił się Nadmakaron i Ważna Chochla, a za nimi kilku 
tragarzy, którzy przywieźli na taczkach zwoje lin wysmarowanych 


obficie żywicą. 


Liny te ze szczytu beczki zarzucano do wody. Po chwili wynurzyło się 
stado rekinów. Żarłocznie wpiły się zębami w liny. Po czym nie mogły się 
już od nich uwolnić, bowiem gęsta żywica zlepiłaim szczęki na podobie- 


ństwo ciągutek. 


— To jest mój wynalazek — oświadczył z dumą Nadmakaron. — Rekiny 


będą was holowały. A oto żerdź, która zastąpi wam ster. 


Pan Kleks serdecznie pożegnał Parzybrodów, wdrapał się na szczyt 
beczki i wysunął żerdź naprzód, pod same nosy rekinów. Gdy załoga 
mocno przytwierdziła do beczki jeden koniec żerdzi, wtedy do drugiego 


ska, którą zapisuję do Rzepklubu. 


Autorką mego portretu jest Marika Malinow- 
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Cześć! 

Ważne dla tropicieli: Jeżeli nie 
chcecie zostawiać śladów na śniegu 
— włóżcie białe kalosze. 


*k 
SEKCJA WŁAŚCICIELI KUNDLI 

Zapisuję do sekcji Elę Jarosińską 
z Asikiem i Dingą. Ela pisze: ...to Asik 
przygarnął Dingę do swojej budy. 
Dinga była malutka i wyrzucono ją 
chyba dlatego, że jest suczką. Miesz- 
kam na wsi niedaleko Konina i chyba 
stamtąd ją przywieziono. Kocham 
wszystkie zwierzęta, a szczególnie 
psy. Znalazłam w Dindze prawdziwe- 
go przyjaciela... 

Kolejną członkinią SWK zostaje 
Sylwia Musiał z Puszkiem i Guciem. 
W domu Sylwii jest cały zwierzyniec: 
dwa psy, dwa syjamskie koty, dwie 
papugi, chomiki i morskie świnki. Na 
balkonie tata Sylwii założył „bar” dla 
ptaków. Rodzina dokarmia też zdzi- 
czałe koty. Więcej serca dia zwierząt 
— oto apel Sylwii. 

Zapisuję do SWK Urszulę Wysoc- 
ką z Paffim. 


RZEPKLUB 


pisuję do klubu 


* 

List do SWK: Rzepie, mam kota 
(nierasowego). Czy będę musiał pła- 
cić podatek? Sławek Niekrasz. 

Nie, Sławku. Na razie. 

* 

Daniel Markowicz, którego zapisu- 
ję do Rzepklubu, nadesłał anegdotkę 
o sportowcu u lekarza: 

— Ma pan 39,8! 

— A jaki jest rekord światowy, pa- 
nie doktorze?... 

Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


jej końca przywiązał się marynarz Ambo sznurami, które kołysały go jak 
huśtawka... 

Na widok tak smakowitego kąska rekiny szarpnęły pociągając liny 
i równocześnie przywiązaną do nich beczkę. irh szybciej góniły upra- 
gniony żer, tym chyżej ślizgał się po falach niezwykły statek. Załoga 
zeszła na dno beczki, a tylko pan Kleks stał na wierzchu i spoglądał 
w stronę lądu. 

„Znowu ruszam w drogę bez atramentu — myślał ze smutkiem. — Ale 
nie tracę naaziei. O, nie!”. 

Tak, tak, moi drodzy. Wielcy ludzie nigdy nie tracą nadziei. 

Rekiny gnały przed siebie jak opętane, wściekle bijąc ogonami o wodę. 
Statek oddalał się coraz bardziej od brzegów Parzybrocji. Na wzgórzu 
widniała jeszcze przez pewien czas wysoka sylwetka Nadmakarona, ale 
niebawem i ona zniknęła z oczu, a wąski skrawek ziemi zasnuła mgła. 

Przez pierwsze dwa dni żegluga odbywała się nader sprawnie. Pogoda 
sprzyjała, a pomyślna wieja popychała nawę zgodnie z przewidzianym 
kursem. Ambo kołysał się na końcu żerdzi i podsycał żarłoczność 
rekinów, które nie szczędząc wysiłku pruły fale i niosły statek z szybkoś- 
cią dwunastu supełków na godzinę. ran Kleks zagłębiał się w samoczyn- 
ną mapę, stojąc na rękach. Obliczał odległości. Równocześnie raz po raz 
wymachiwał w górze nogami, wskazując w ten sposób właściwy kieru- 
nek żeglugi. Kapitan odpowiednio przesuwał żerdź w prawo lub w lewo 
i w ten sposób sterował statkiem. Załoga miała jednak bardzo kwaśne 
miny. Parzybrodzi zaopatrzyli bowiem statek w dwa zbiorniki zupy 
szczawiowej i ten jednostajny posiłek przyprawiał marynarzy o mdłości. 





Żarty wyszperali: Sylwia Kałamaja 
— członkini klubu i Marek Wyżkie- 
wicz. Żart o ślimakach narysował 
Konrad Grela. Marka i Konrada za- 
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Toteż pan Kleks musiał co pewien czas odrywać się od mapy i podnosić 
Bajdotów na duchu. 

— Co za zupa! — wołał głaszcząc się po brzuchu. — Pyszności! Nigdy nie 
jadłem nic równie smacznego. Trzeba być skończonym durniem, żeby 
nie delektować się tak wybornym smakiem. Bodajbym do końca życia 
jadał taką zupę! 

Po tych słowach oblizywał się wysuwając język niemal do połowy 
brody, po czym pałaszował dia przykładu czubaty talerz zupy. 

Tymczasem rekiny, pozbawione żeru, zaczęły stopniowo słabnąć. Po 
dwóch dniach mogły zdobyć się już tylko na pojedyncze zrywy. Resztka- 
mi sił wyskakiwały nad powierzchnię wody w nadziei, że zdołają 
wreszcie pochwycić Amba. Żarłocznie szczerzyły zęby, po czym z plu- 
skiem opadały na fale. 

Trzeciego dnia o świcie, kiedy pan Kleks drzemał jeszcze w hamaku, 
pogwizdując przez sen marsza krasnoludków, na dno statku zbiegł 
przerażony kapitan i zawołał: 

— Wszyscy na stanowiska! Statek w niebezpieczeństwie! 

Pan Kleks, nie przestając mruczeć i pogwizdywać, odbił się nogami od 
hamaka i dał susa na pokład. Natychmiast otoczyła go wystraszona 
załoga. Dął straszliwy wicher. Broda pana Kleksa rozwiewała się jak 
postrzępiony żagiel. Oszalałe z głodu rekiny dostały kręćka i goniąc za 
własnymi ogonami, wprawiały statek w ruch wirowy. Wśród huku 
zawiei parzybrodzka beczka kręciła się na wzburzonych falach jak 
karuzela. 


*cCdn. 


Scenariusz: Tomasz Siwiński 
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PODRÓŻ W BECZCE 
O świcie kapitan ustawił marynarzy w dwuszereg i zameldował o tym 
panu Kleksowi. 
— Ma pan teraz bardzo ładne myśli, kapitanie — zauważył pan Kleks 
zaglądając do swego aparatu. 
Skoro podróżnicy opuścili rządową dziupię, znałeżli się od razu przed 






















CHYBA COŻ 
ROZUMIEM. 
















szpalerem dzieci, które każdemu wręczyły po bukiecie kwiatów. Droga 
do placu, gdzie stały świdrowce, również usłana była kwiatami. Nadma- 
karon i Ważna Chochia powitali gości, zamiatając ziemię brodami. 

Jakież było przerażenie pana Kleksa, gdy okazało się, że ze świdrow- 
ców zostały tylko mizerne szczątki, które tu i ówdzie poniewierały się 
w trawie. Miało się wrażenie, że przez plac przeszedł huragan, który 
zmiażdżył kabiny, pogruchotał silniki i wszystko obrócił w perzynę. 

— Co to znaczy? — zawołał pan Kleks prychając z gniewu. — Kto ośmielił 
się zniszczyć nasze samoloty? 

— Wybacz — wymamrotał Nadmakaron. — To nasze dzieci... Nie mają 
żadnych zabawek, a w świdrowcach było tyle różnych kółek, kółeczek 
i sprężynek... Biedne dziatki nie mogły widocznie oprzeć się pokusie 
i rozebrały wszystko na kawałki... Nie powinieneś gniewać się na nie za 
tę niewinną psotę. Nie przypuszczały, że świdrowce będą wam jeszcze 
potrzebne. Teraz mają mnóstwo drobiazgów do zabawy... Spójrz, czy to 
nie wzruszający widok? 

Pan Kleks przypomniał sobie, że już poprzedniego dnia zauważył 
w rękach dzieci różne metalowe przedmioty, co mu nasunęło pewne 
wątpliwości o najeździe Metalofagów na Parzybrocję. Teraz ze zgrozą 
spoglądał na pogięte tłoki, na połamane tryby, na pokrzywione stery 
i przekładnie, na pokręcone płaty aluminiowej blachy, z których dzieci na 
skwerach budowały sobie domki. 

— Jesteśmy zgubieni! — jęknął kapitan. 

Bajdoci podnieśli rozpaczliwy lament. Miarynarz Ambo rzucił się 
między dzieci i już miał zacząć je okładać swvoją bajdoliną, kiedy pan 
Kleks gwizdnął rozkazująco na palcach. 








Co się wydarzyło 27 i 28 lutego 


27 U 1933 r. — w nocy na 28 lutego 
podpalony został berliński Reichs- 
tag, czyli parlament Rzeszy. Dokona- 
li tego hitlerowcy, pod osobistym 
nadzorem H. Goeringa, wówczas 
przewodniczącego Reichstagu. Po- 
żar był im potrzebny jako pretekstdo 
wprowadzenia stanu wyjątkowego 
i zaprowadzenia terroru w stosunku 
do przeciwników politycznych. Dla- 
tego o podpalenie oskarżyli komu- 
nistów, a osobiście Georgija Dymi- 
trowa, Bułgara, członka Komitetu 
Wykonawczego Międzynarodówki 
Komunistycznej, i dwóch jego 
współtowarzyszy. W _ procesie  lip- 
skim — od września do grudnia 1933 
r. — oskarżeni obalili zarzuty aktu 
oskarżenia i udowodnili, że jest to 
p zmokacja. Pożar Reichstagu stał 
się symbolicznym początkiem hitle- 
rowskiej nocy. 


Kołłątaj, polityk i pisarz, jeden 
z twórców Konstytucji 3 Maja. 

2711 1846 r. —w powstaniu krakow 
skim poległ jego przywódca Edward 
Dembowski, zwany „czerwonym ka- 
sztelanicem”. 

27 I 1902 r. — urodził się John 
Steinbeck, pisarz amerykański, au- 
tor m. in. „Gron gniewu”. 

27 II 1936 r. — zmarł Iwan Pawłow, 
radziecki fizjolog; jego badania nad 
odruchami warunkowymi i bezwa- 
runkowymi są podstawą współczes- 
nej fizjologii i psychologii 

28 I 1978 r. — zmarł Janusz Meiss- 
ner, pisarz, autor książek o tematyce 
lotniczej i morskiej. („L-jak Lucy”, 
„Żądło Genowefy”, „Szkoła Orląt”, 
„Czarna Bandera”) 


Cytat na dziś i jutro 
Kto innych wokół siebie po- 


Ponadto: 


ielki. 
28 Il 1812 r. — zmarł ks. Hugo z 
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— DOSKONAŁY STRZAŁ — chwali leśniczy dewizowego myśliwe- 
go, który przed chwilą strzelił do łosia — żeby tylko ten zwierzak stał 
jeszcze o jakieś dziesięć metrów w prawo... 












— MĄDRALÓWNA — pyta nauczycielka — jaka jest większa jednost- 
ka pojemności niż jeden litr? 


— Dwa litry, proszę pani! 









UKAZUJE SIĘ OD 1948 r 
Nr 25 (4111) 
Wychodzi 
wtorki, czwartki i soboty 
Nr indeksu 35046 

PL ISSN 0137- 


— Proszę zachować spokój! — rzekł dobitnie. — Trzymać się mnie! 
Wiem, co należy robić! 

Wśród Bajdotów zapanowała cisza. 

Nadmakaron stał z wyciągniętą prawą ręką, a palcami lewej przebierał 
frędzle swojej makaronowej brody. 

Pan Kleks zwrócił się do niego: 

— Spotkało nas wiełkie nieszczęście. Straciliśmy nasze świdrowce. 
Nie gniewamy się na dzieci, bo nie wiedziały, że wyrządzają nam 
niepowstowaną szkodę. Niemniej jednak musimy ruszyć w dałszą 
drogę. Liczymy na waszą pomoc. Dajcie nam statek albo jakąś dużą łódź, 
abyśmy mogli jeszcze dzisiaj stąd odpłynąć. 

Członkowie Ważnej Chochli pokiwali głowami i udali się na naradę. 
Nadmakaron drapał się w nos i rozmyślał. Po chwili przywołał makaro- 
nowych dostojników i długo półgłosem coś im perswadował. Wreszcie 
zwrócił się do pana Kleksa. 

— Czcigodny panie, postanowiliśmy oddać do waszej dyspozycji nasz 
najcenniejszy budynek, naszą rządową dziupię. Wprawdzie bardziej 
przypomina beczkę niż okręt, ale zbudowana jest solidnie i można na 
niej popłynąć nawet na koniec świata. Za godzinę dostarczymy ją na 
brzeg. Idźcie nad morze i czekajcie na nas. 

Pan Kleks ze łzami w oczach uścisnął Nadmakarona i opanowując 
wzruszenie, powiedział: 

— Jesteście prawdziwie szłachetnym i wspaniałomyślnym narodem. 


Dokończenie na str. 7 


mniejsza, nie będzie nigdy 


L. Vauvenargues 


